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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

W ydział W ykonawczy Komisyi Rządzą­
cej zam ianował uchw ałą z dnia 20 m arca 
1919 radcę skarbu Jan a  Zająca starszym  
radcą skarbu w VI. klasie rangi w galicyj­
skich władzach skarbowych.

Prezes Dyrekcyi Skarbu zamianował 
prak tykanta  podatkowego S tanisław a Płach- 
cińskiego asystentem  podatkowym w XI, 
klasie rangi.

L n w n

Naczelnikowi Państwa.

Reprezentaeya m iasta w ysyła w ro czn i­
cę 6-go sierpnia  następującą depeszę do ITa- 
czelnika Józefa P iłsudskiego:

N aczeln iku!

W ykowałeś w krwawym  trudzie i znoju 
podziem rym  oręż polski, pierwszy po 63 roku 
podniosłeś hasło orężnej walki orle zastępy 
młodzieży polskiej — wskrzeszony polski huf 
żołnierski w pam iętnym  daiu  6 sierpnia. 
Twoją zasługę, że zm agania światowe zastały 
nas z bronią w ręku i do końca broniłeś 
honoru i polskości sztandaru i czci żo łn ier­
skiej przeciwko zamachom zaborców.

• Twierdza M agdeburska nie zam knęła 
ducha Twojego. Zorganizowałeś do waJM z 
zaborcami P. 0 . W., gdzie schronienie zna­
lazły ścigane przez wroga zastępy Legionistów, 
którzy stworzyli w dzień Zm artw ychw stania 
gotowe i b itne drużyny. Oto w proch i pył 
runęli trzej zaborcy, a ostał się znak Twój

święty. P ierw szą w Niepodległej i Zjedno­
czonej Ojczyźnie obchodzimy rocznicę tryum fu 
Twojej m yśli i Twej walki. A rm ia polska 
rośnie, stojąc w iernie na straży wolności 
i nietykalności granie Zjednoczonej Ojczyzny. 
Pierw sze komórki tej arm ii pow stały z sze­
regów  Legionów i P . 0 . W.

Rada m iasta Lwowa postanowiła zgodnie 
dzień ten  uroczysty uczcić, temDardziej, że 
m iasto nasze było kolebką polskiego ruchu 
m ilitarnego, kolebką strzelców i druźyniaków, 
a garść pierwszych obrońców Lwowa rek ru ­
tow ała się z Twoich wychowanków, z Twoich 
żołnierzy, na  około których zgrupowały się 
bohaterskie zastępy polskiej młodzieży 
lwowskiej.

Prezydyum  Rady m iasta przesyła Ci 
wyrazy hołdu i w ierności, a zarazem prosi 
o osobiste zaszczycenie naszego obcbodu 
Twoją obecnością, o ile spraw y publiczne 
na to Ci pozwolą.

Żyj nam  i wojui na chw ałę i wielkość, 
sław ę i pożytek Ojczyźnie, Naczelniku!

Im ieniem  Rady m iejskiej:

OUrek,
W iceprezydent m iasta, m. p.

Uroczystość imienin Prezyd. Ministrów
I. J .  P a d e r e w s k i e g o .

W a r s z a w a .  Wczoraj jako w dzień 
św. Ignacego L ojoli, P rezydent M inistrów  
Paderewski obchodził im ieniny.

O godzinie 12 w południe przvbyli do 
niego wszyscy M inistrow ie, podsekretarze 
stanu, szetowie urzędów i bawiący w W ar­
szawie wyżsi urzędnicy, aby mu złożyć ży­
czenia. P rzybył również M inister wojny wraz 
z W icem inistram i, liczni przedstaw iciele mi- 
syj zagranicznych. Powracającego ze Sejmu 
Paderew skiego, pow itała kom pania Zamkowa 
honoram i wojskowymi, a dowódca jej złożył 
im ieniem  załogi żyezenia. O rkiestra odegrała

hym n, żołnierze wznieśli trzykrotny okrzyk 
na cześć Prezydenta M im istrów.

O godzinie pół do 1 przybył na Zamek 
Naczelnik Państw a.

Prezydent M inistrów  w ydał śn iadanie 
dla swoich kolegów m inisteryalnych i am ba­
sadorów państw  sprzymierzonych. Obecny był 
również Naczelnik Państw a.

O godzinie 10 wieczorem w apartam en­
tach . Prezydenta M inistrów  na Zamku odbył 
się raut, na którym  obecni byli am basadoro­
wie, M inistrowie, posłowie sejmowi, politycy 
i t. d. Ogółem przybyło ponad 1000 osób.

O godzinie 11 w nocy wojsko urządziło 
ognie sztuczne.

£ frontów.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 1 sierpnia 1919,

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  Po 
zaciętych w alkach w ciągu 27 lipea nastąpiło  
częściowe uspokojenie. A taki nieprzyjaciela 
na  Siniawce, Słobódkę, W olnem, a również 
na północ od M ińska na lin ii Gródek siemi- 
kowski, Ozuezyn, Nielidowice został z krwa- 
wemi stra tam i dla nieprzyjaciela odparty. 
Nad rzeką Rybczanką został nieprzyjaciel 
kontrakcyą odrzucony. Na północ od Kueze- 
ka uderz jły  nasze oddziały znienacka na  wsie 
A ndrzejki i Rudki i zajęły je, przytem wzię­
to do niewoli 180 jeńców i i  karabiny ma­
szynowe.

F r o n t  p o l e s k i :  Dzięki intenzywnej 
pracy 9-tej kom panii kolejowej i funkeyona- 
ryuszy kolejowych wszystkie mosty między 
Pińskiem  a Łunińeem  zostały napraw ione, a 
80 lipea dwa pierwsze pociągi przyszły na 
stacyę Łuniniec. Entuzyazm  ludności m iej­
scowej, zebranej w wielkiej liczbie, przeszedł 
wszelkie oczekiwania.

Na froncie bez zmiany.

P r o n t  g a l i c y j s k o - w o ł y ń s k i ;  
Na froncie działalności bojowej nie było.

Zastępca szefa sztabu gen. 
pułkownik Haller.

Liców  2 sierpnia 1919.

Groźne niebezpieczeństwo.

T eraz , kiedy pod obuchem wojny 
padły kordony, dzielące Polskę, okazuje się, 
jak silny wpływ w yw arła ta tro ista  niewola. 
Pod działaniem  odm iennych stosunków doko­
nały  się w uw arstw ieniu społeeznem ogromna 
różnicę i sporo upłynie czasu, nim  się ono 
zatrą.

Królestwo i Poznańskie jęczały pod 
niezm iernym  uciskiem politycznym. T rakto­
wani, jak niewolnicy, ziomkowie nasi stali 
tam  poza sferą pracy paUstwowej. Nas n a ­
tom iast, w Galicyi, gdzie od czasu ery kon­
stytucyjnej Polakom  udało się posiąść znaczne 
swobody, gnębił wyzysk ekonomiczny, upra­
wiany system atycznie dla wzbogacenia dzie­
dzicznych dzierżaw habsburskich. On to nie 
dozwolił Polakom tutaj rozwinąć prze­
m ysłu i handlu, a natom iast skierow ał całą 
ich inteligeneyę ku klamce rządowej. Miało 
to — wiadomo — skutki ujem ne, bardzo 
naw et dojmujące, ale miało tez i tę  dobrą 
stronę, iż wytworzył się silny  Polski stan  
urzędniczy i opanował wszystkie gałęzie służby 
państwowej, Z czasem stan  ów s ta ł się tak 
licznym i rósł tak niepom iernie, ze — by­
wało — kłopotaliśm y się, co będzie, jeśli to 
tak  dalej pójdzie.

Ale nie ma złego, coby na dobre nie 
wyszło. Teraz, po złączeniu trzech zaborów, 
kiedy dwa z n ich  znalazły się nieprzygoto­
wane do utrzym ania m achiny państwowej 
w prawidłowym ruchu, z rezerwowaru „biu- 
rokracyi" galicyjskiej czerpie się nadm iar sił 
wyszkolonych, tworząc z nich niejako kadry 
urzędnicze w Kongresówce i W ielkopolsce.

Józef Białynia-Chołodecki.

Ż U L I Ń S C Y .
Wspomnienie w 55-tą rocznicę męczeń­

skiej śmierci „Pięciu*).

W błogosławionem  gnieździe Żulińskich 
liczne w yrastało potomstwo dla usług Ojczy­
zny, a na chw ałę rodziny.

Skrom ny urzędnik granicznej komory 
rossyjskiej w M ichałowicach, w pobliżu 
murów podwawelskiego grodu, wychowywał 
godnie w kraju i za granicą sześciu synów 
i dwie eórki w duchu patryotycznym , w du­
chu poświęcenia dla spraw narodowych.

Przed wybuchem pow stania stycznio­
wego roiło serce m atki, Barbary, z domu 
M iehelsbhnów, o św ietnej przyszłości, jaka 
roztaczała się przed jej dziećmi.

Syn A leksander był urzędnikiem  wy­
działu rachunkowego w W arszawie, Roman 
nauczycielem tamże m atem atyki przy pierw- 
szem gimnazyum, Kazimierz katechetą za­
kładów naukowych, następnie wikarym  w pa­
rafii św. A leksandra, Tadeusz adeptem  sztuki 
medycznej, Józef i Edw ard słuchaczami uni­
wersytetu, a wszyscy wzorowi, obdarzeni 
Wolnościami młodzieńcy i mężczyźni, pełni 
Japału w oddaniu s ił swoich dla dobra spo-

Z córek poślubiła- Zufia inżyniera Ma- 
kłanowicza, Em ilia zaś pełnom ocnika dóbr 
Ciąglińskiego.

Nadeszła tymczasem epoka m anifesta- 
eyi, epoka upustu dla dusznej atm osfery 
politycznej, epoka ujaw nienia i uw ydatnienia 
pragnień swobód, przynależnych krajow i; 
epoka uroczystych pochodów z krzyżem, ka­
płanam i na czele, z p ieśnią nabożną na 
ustach, epoka żmudnych prac organizacyjnych, 
a co za tern poszło, epoka śledztw i więzień, 
epoka rozpędzania ludu na ulicach W arszawy, 
eprka znieważania św iątyń, strzelania do 
bezbronnych, epoka ofiar, rannych  i trupów.

_I oto wtedy spieszą synowie rodu Żu­
lińskich ochotnie do prac nad  odrodzeniem 
Polski.

Przejdźm y śladem  losów poszczegól­
nych członków gniazda tego, a zacznijmy 
od Czesława Kazimierza Ż u l i ń s k i e g o .  
Usunięty r. 1862 przez rząd rossyjski z po­
sady katechety n ie  u ląkł się dalszych repre- 
syj, n ie ustał w pracy, jako członek organi- 
zaeyi narodowej, przeciwnie, budził kazania­
mi patryotyeznem i ducha nabożnego ludu. 
A  przecież te  pośw ięcenia przyniosły mu 
na życie całe tw ardą tułaczką dolę. Zdradzo­
ny przez jednego z towarzyszów organizaeyi, 
że jako kapłan  udziela niedozwolonych przez 
rząd  rossyjski ślubów i chrztów, em igrował 
z końcem r. 1868 do Krakowa, gdzie m iał 
objąć w ikaryut przy kościele P anny Maryi. 
Zaprowadzony w Galicyi stan  oblężenia wy­
rzucił go atęli rychło na emigracyę, do P a­
ryża. Tam założył „Towarzystwo kabłanów 
polskich", redagow ał czasopismo W iara  w 
kierunku patryotyczno-religijnym , po powro­

cie do Krakowa (r. 1880) zaś zyskiwał usil­
ną  pracą i lieznem i kazaniam i wpływ i m i­
łość rzesz katolickich.

Po płom iennej mowie, jaką  w ygłosił 
w Stanisław ow ie na grobie przyjaciela ro ­
dziny, A gatona G illera (r. 1887), pozbawiony 
w skutek nacisku rządu austryaekiego po­
sady spowiednika w grodzie Krakusa, tu ła ł 
się po dyeeezyach przemyskiej i tarnow skiej, 
spełn ia ł funkeye kapelana i katechety w wy­
chowawczym zakładzie żeńskim w Łom nie 
obok Turki, wkońeu obowiązki w spółpraco­
w nika ks. Dziedzica w parafii Boryni. W pół­
wiekową rocznicę święceń kapłańskich sk ło ­
n ił we Lwowie (r. 1904) głowę do snu wie­
cznego. Pogrzeb tego tułacza był pięknym  
hołdem  dla jego w ydatnych zasług.

Podczas, gdy ks. Kazimierz p taeow ał 
dla dobra współrodaków w Warszawie, speł­
n iali takąż misyę dw aj' bracia jego T a d e u s z  
i J ó z e f  Ż u l i ń s c y  w Pradze i w Krako­
wie. Pierwszy z nich ogłaszał w stolicy 
Czech polityczne listy  p. t. „Lech Czechowi" 
w łam ach czasopisma Prawda, dążył do ode­
rw ania pobratymców od kierunku panslaw i- 
styeznego, budził sym patyę dla Polski i jej 
spraw y, a rezultatem  artykułów tych  był 
udział Czechów w powstaniu styezniowem. 
W skufek doniesienia polieyi w Pradze, iż 
gim nazyasta A ntoni Sojka, b rat redaktora  
„Jazona" Erazm a Sojki, wyjechał do obozu 
Langiewicza i ma zgłosić się u braci Żulińskich 
w Krakowie przy ul. Floryańskiej 1. 323, prze­
prowadzono tamże ścisłą  rewizyę i odstaw io­
no obu za niedozwolony werbunek, 81 m arca 
1863 r, do więzienia. W śledztwie zarzucano 
im styczność z u ltra  - czeskim kom itetem , z

profesorem  szkoły handlowej Em anuelem  Ton- 
nerem , dalej z W acławem Fritsehem , F e rd y ­
nandem  Schulzem, ks. R idolfem  Taxisem  i 
innym i zapisanym i na „czarnej liście" rew o- 
lueyonistam i. Po dwumiesięcznych oezowoe- 
nych próbach udowodnienia winy, zastano­
wiono dochodzenie i wypuszczono obu 23 
m aja z murów kazamat. Zamieszkali przy 
ulicy Grodzkiej 1. 95 i stanęli ponownie do 
pracy narodowej. Niebawem otworzyły się 
po raz wtóry przed nim i bframy więzienne. 
Żnajomość z Jakóbem  Stejnikiam  w Pradze, 
uważanym za jednego z najbardziej niebez­
piecznych rewolucyonistów, kompromitujące 
papiery kom isarza Rządu narodowego, Sewe­
ryna Elżanowskiego, znalezione przy rewizyi 
w domu Izydora Demidowieza, powiodły ich 
znowu 20 listopada 1863 przed kratk5 sądowe.

Po długiem  śledztwie w kierunku zbro­
dni zaburzenia spokoju publicznego, przypadł 
im w udziale, na mocy uwalniającego wyroku 
sądu wojennego z 4 listopada 1864 i zarzą­
dzenia polieyi, wygnańczy los w stolicy 
Franeyi.

Tam zasłynął dom ich rychło z niezwy­
kłej uczynności. Tadeusz udzielał bezintere­
sownie porady lekarskiej wychodźcom, po­
nadto .spieszył z m ateryalną pomocą podupa­
dłym  rodakom. Pracow ał też równocześnie 
na polu naukowem i publicystycznem.

Powróciwszy po latach do kraju, za­
mieszkali obaj bracia we Lwowie —  Józef 
jako profesor sem inaryum  nauczycielskiego, 
Tadeusz jako chemik szpitala powszechnego.

Na tej skromnej posadzie zdobył mir 
i Diezwykłą życzliwość lwowskiego społeczeń. 
stw a, to też gdy w r. 1885 zakończył przed.

Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 50 hal.
Biura Redakcyi i  Administracyi ni. Podwale 3. — Bkspedycya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od ^>łaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata mlefscowa:
rocznie . . . . . . .  84-— K
p o rro czn ie ...............................421— „
św ierćroezn ie..........................2P — „
m iesięcznie................................. 71— „

Zs dostawę 2 K. miesięcznie,

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie .................................... 96*— K
p ó łro czn ie ............................... 48-— „
cw iereroeznie..................... 24’— „
m iesięcznie................................. 8‘— „

„Przew odnik naukowymi literack i44, dodatek miesięczny otrzymają cało- i
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ewieróroezni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik44 prenumerowany oaobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika* pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad mezaninem).

Ce n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal. 
tabelaryczny i liczbowy 60 hal.

Nadesłane po 1'50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub ’egn miejsce 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Ijzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej*, Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8 —2 i od 4—6.



%

O ile idzie o nadm iar, nie nie można 
mieć przeciw tenm. Jednak  poczynają się 
już tworzyć ubytki, których następstw em  
przerzedzenie w łasnych tu  u nas szeregów 
w adm in is trac ji kraju,

A  już najsilniej i najniebezpieczniej 
zaznaczyło się to zjawisko w dziedzinie szkol­
nictw a, Niedawniej, jak onegdaj, podaliśm y 
wykaz nauczycieli, którzy przenoszą się do 
szkół w Poznaóskiem .

Był to regestr przerażająco długi, a nie­
m niej pokaźnie zapewne przedstaw ia się za­
stęp sił nauczycieJskich em igrujących do 
Królestwa, Łatwo zrozumieć, jak fatalne może 
to pociągnąć za sobą następstw a. Tu już 
n iem a mowy o zbyciu się nadm iaru, o prze­
sunięciu rezerw ; tu  już w łasne nasze linie 
rozpaczliwie przerzedzać się poczynają. Nie 
zapominajmy zaś, że u nas te  linie tworzyły 
już przed wojną, a tera bardziej obecnie 
tworzą front bojowy, My tu w naszej kreso­
wej dzielnicy bronić mamy polskości, nie- 
tylko ziemi, ale i ludu. O ziemię toczą się 
w a lk i; tyle krw aw ych ponieśliśm y w nich 
ofiar i ponosimy jeszcze w dalszym ciągu. 
A  m oralnego stanu posiadania, już ehocby 
nie rozrobienia, lecz tylko utrzym ania pol­
skości bronić trzeba pracą wytężoną, wśród 
której szkoła wybija się na czoło. Jakże ona 
fcpełni swą m isyę narodową, obok oświato­
wej, jeśli n ie będzie m iał kto w niej nauczać, 
jeśli ta  szkoła stan ie  się kadłubem , bo głowę 
jej odcięto? Ozy to n ie szczyt nieopatrznośei, 
z jednej strony po bohatersku z podziwu go- 
dneiu bohaterstw em  i z ofiarnością bezgra­
niczną walczyć orężnie, a z drugiej strony 
sanfemu pozbywać się oręża duchowego na 
polu walki kulturnej, na tle  której nieprzyjaciel 
uczyni wszystko, co możliwe, by nie dopuście 
nas do należnej przew agi?

Niechże nauczycielstwo nasze zrozumie, 
że dalsze usuw anie się z Galicyi byłoby już 
rów ne dezercyi z pod znaku narodowego, 
byłoby wydaniem naszej kresowej dzielnicy 
w ręce Rusinów, a wówczas i polityczna racya 
naszego panowania na  ziemiach czerwieńskich 
mogłaby upaść. Oczywiście, trudno dziwić 
się komuś, że chce polepszyć sobie dolę. 
Mamy wszakże nadzieję, i i  nasza M agistra- 
tu ra  szkolna krajow a przez przyjście kre­
sowemu nauczycielstwu w tej czy owej for- 
m ie z pomocą, odejmie pokusy, na jakie 
ono teraz jest skazane.

Niebezpieczeństwo je s t groźne. W szyst­
kie powołane ku tem u czynniki powinny 
sobie spraw ę wziąć do serca i nie dopuścić 
do tego, aby szkoły galicyjskie — na co się 
zanosi —  stanąć m iały z braku nauczycieli.'

Z W arszawy donoszą: Od kilku dni 
bawi w W arszawie Prezydyum  m iasta Lwo­
wa w osobach prezydenta N e u m a n n a  
i w iceprezydenta C h l a m t a c z a ,  Odbyli oni 
szereg konferencji z posłam i galicyjskimi 
w spraw ie przyszłego ustro ju  Galicyi i zw ią­
zanej z nim  przyszłości Lwowa. Delegaci 
lwowscy byli też przyjęci na dłuższej audyen- 
cyi u Prezesa gabinetu Paderewskiego. 
P rezydent M inistrów  przejęty największą 
troską o najbliższą przyszłość ludności Lwo­
wa i Galicyi wschodniej w ypytyw ał szczegó­
łowo o nastrój wśród ludności, o jej poło­
żeniu i jej potrzebach, udzielił delegacyi

wcześnie swój żywot, tułaczy, uczciło go m ia­
sto obywatelskim pogrzebem, uwieczniło imię 
jego w nazwie jednej z ulic czwartej dziel­
nicy.

W ielkiego również szacunku i znaczenia 
zażywał przez całe życie młodszy b ra t Józef.

Największą ofiarę, gdyż ofiarę z życia 
swego, złożył na ołtarzu Ojczyzny Roman 
Ż u l i ń s k i .  Zdolny i wykształcony o po­
tężnym  wpływie na uczniów, apostoł św ia­
tła  wśród ludu i rzemieślników, jakoteż 
szkółki wieczorne, pouczał popularnem i w y­
kładam i młodzież rękodzielniczą. Z chwilą 
wybuchu powstania, s taną ł bez hałasu, bez 
chęci błyszczenia, lecz z całym  ogniem 
swej duszy, z całem poświęceniem na tegoż 
usługi. Jako członek Rządu Narodowego ure­
gulow ał w krótkim  czasie w spólnie z Rafa­
łem  K rajewskim  powierzony sobie wydział 
kom unikacyi, objął też od 1 listopada 1868, 
po uwięzieniu A ntoniego Rozmanika, ster 
wydziału ekspedycyjnego. Pracow ał ponadto 
w wydziale spraw  w ew nętrznych jako refe­
ren t dla województw Płockiego i Augustow ­
skiego. Aczkolwiek mocno zagrożony nie 
chciał mimo rady i przestróg, ani na chw i­
lę, ustąpić z przeznaczonego mu posterunku, 
aż do pierw szych dni m arca r, 1864, do 
do czasu porw ania go i odstawienia w mu- 
ry więzienne. Tam, mimo mgczarń, zadawa­
nych przez osławionego Tucholkę w ytrw ał 
do śm ierci przy swej odpow iedzi:

— Nicjwam  nie zeznam, gdyż was nie 
uznaję. Możecie m nie tak podie traktow ać, 
ja k  to dotąd czynicie, zabić mnie możecie,

szeregu bardzo ważnych w yjaśnień w s p ra - : 
wie n a tu ry  gospodarczej pierwszorzędnej wagi 
dla Lwowa i przyrzekł swoje najgorętsze po­
parcie, zapowiadając, że jeżeli mu tylko za­
jęcia jego nato pozwolą, starać się będzie
0 spełnienie swego najgorętszego p ragnien ia
1 jak najrychlej Lwów odwiedzi. Delegaci 
lwowscy byli także u M inistra skarbu.

Sejm walny.
Sejm przystąpił na  wczorajszem posie­

dzeniu do dalszej dyskusyi w spraw ie w y­
borów na Litwie.

Przem awiali pp. Z n i t r  o w i c z P  a n  k o 
i ks. L u t o s ł a w s k i  poczem uchwalono 
wnioski większości Koraisyi dom agające się, 
aby Rząd sam przeprow adził n a  z i e m i a c h  
W, Ks.  L i t e w s k i e g o  w y b o r y  do 
p r z e d s t a w i c i e l s t w a ,  k tóre poweźmie 
deeyzyę co do przyszłego praw no-państw o­
wego stosunku obszarów litew skich i biało­
ruskich do Państw a Polskiego.

Przyięto też poprawkę p. ks. M a c i  e- 
j e w i c z a, aby w głosowaniu na L itw ie 
brała udział t y l  k o l u d n o ś ć  o s i a d ł a ,  
oraz aby wobec możności działań w ojennych 
Rząd przeprowadził wybory n i e  k o n i e ­
c z n i e  n a  c a ł y m  o b s  z a r  z e, 1 e c z  c z ę ­
ś c i o w o .

Uchwalono następnie ustaw ę w spra­
wie ustanow ienia państwowego funduszu 
mieszkaniowego.

Izba przystąpiła z kolei, do obrad nad 
sprawozdaniem Komisyi przem ysłowo-han­
dlowej w spraw ie odpowiedzi na  depeszę 
Związku kupieckiego byłego zaboru pruskie­
go, k tóra  to depesza prosi Sejm o wprowa­
dzenie wolnego handlu artykułam i pierwszej 
potrzeby i surowcami.

Dalej na drugiem  i trzeciem  czytaniu 
Sejm przyjął wniosek komisyi prawniczej w 
spraw ie wydawania Dziennika praw Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Uchwalono uchylić dekret o wyborach 
sędziów handlowych, wreszcie uchwalono w 
drugiem i trzeciem  czytaniu ustawę o utwo­
rzeniu Prokuratoryi generalnej Rzeczypo­
spolitej.

P. K i e r n i k  referow ał projekt ustaw y 
o o r g a n i z a c y i  w ł a d z  i u r z ę d ó w
s k a r b o w y c h .

Zasadniczą teadencyą ustawy je s t uje­
dnostajnienie władz skarbowych na obszarze 
Państw a Polskiego.

U staw a m a charakter tymczasowy,
Oprócz ustaw y przedkłada komisya -referat o 
konieczności ingerencyi M inisterstw a Skar­
bu w spraw ie projektów podatkowych oraż 
w spraw ie szczegółowych określeń kw alifika­
c j i  kandydatów  na urzędy skorbowe. -W g ło ­
sowaniu przyjęto całą ustaw ę en Moc.

P. M i e c  z k o w s k i referow ał następnie 
ustawę w spraw ie praw  obowiązujących w
okręgu białostockim . P rojekt ustawy zacho­
wuje istniejące tam prawa z pewnym i zm ia­
nami, wprowadza ustaw ę hipoteczną obowią­
zującą w Kongresówce usuwa przepisy pra­
wa cywilnego ograniczające Polaków w na­
bywaniu ziemi i wprowadza obowiązujący u 
nas regestr handlowy. Po krótkiej dyskusyi 
przyjęto ustawę w drugiam  i trzeciem  czy­
taniu.

P . G o d e k referow ał spraw ę d o d a t k u  
d r o ż y ź n i a n e g o  d l a  e m e r y t ó w .  U sta-

łecz przed wasz sąd n ie  oddam mych czy­
nów i postępków.

Zapadł wyrok śmierci.,,
Zawisł Roman obok czterech kolegów- 

męczenników z niezłom nym  bohaterem  Ro­
m ualdem  Traugutem  na czele w dniu 5 sier­
pnia 1864 na szubienicznym słupie stoków 
cytadeli W arszawy.

Duch zacnego, szlachetnego rodzica, 
duchy stryjów spłynęły w całej pełni po 
latach kilkudziesięciu na  młodego dr. Ta­
deusza Ż u l i ń s k i e g o ,  syna Józefa. G iy  
wybuch światowej wojny w 1914 rozniecił 
nadzieje swobody, jęczącej w okowach Oj­
czyzny, stan ą ł Tadeusz do szeregu jako po­
rucznik 8 pułku piechoty 6 batalionu pierw ­
szej brygady Legionów polskich i u jrzał się 
rychło adjutantein przy boku Józef P iłsud­
skiego. W czasie od września 1914 do koń­
ca sierpnia r. 1915 pracował w W arszawie 
w łonie tajnej organizacyi wojskowej, po­
czem powrócił na plac bojów. Rycerska 
śmierć na Polesiu pod Kam ienińską prze­
cięła w dniu 5 listopada r, 1915 pasmo ży­
wota zasłużonego dobrze Ojczyźnie syna. 
Pogrzeb zwłok jego, przywiezionych do Lwo­
wa w dniu 11 m aja r. 1916 był, był godną 
zasług zm arłego owacyą mieszkańców.

Patryotyczne poświęcenie członków 
gniazda Żulińskich będzie bez w ątpienia 
przez długie, długie la ta  przyświecać przy­
kładem potomnym pokoleniom.

w a postanaw ia między innym i, że dodatek 
nie będzie wypłacony osobom, k tóre odno­
siły  się wrogo do narodowości polskiej- Ko­
m isya proponuje ponadto rezoiucye wzywa­
jącą do przedłożenia ustawy em erytalnej dla 
emerytów wdów i siero t po urzędnikach.

P. W c i d a l i ń s k i  zgłosił rezolucyę 
wzywającą Rząd, aby dokonał wypłat, zale­
głych em erytur za grudzień r. z. i styczeń 
b. r. Dalej zgłasza rezolucyę o em erytach 
wojskowych oraz rezolucyę wzywającą Rząd, 
aby n ie  pozwoliły korzystać z em erytur tym 
osobom, które w* czasie służby wrogo odno­
siły  się do Polski.

P. K o t u l a  apeluje o przyznanie do­
datku do em erytur dla księży w ikarych n ie­
zdolnych do pracy,

P. P u  t e k  zgłasza poprawkę w sp ra ­
wie em erytur robotników  i prowizyonistów. 
Ustaw ę przyjęto w drugiem  i trzeciem  czy­
taniu  wraz ze zgłoszonymi wnioskami.

Przystąpiono do spraw y wyborów na 
Litw ie. W dyskusyi przem awiali pp. L u t o ­
s ł a w s k i ,  N i e d z i a ł k o w s k i ,  K a m i e ­
n i e c k i ,  G r t l n b a u m  i ks.  M a c i e j e -  
w i c z .  Dalszą dyskusyę w tej spraw je odro­
czono do dzisiaj.

Uchwalono następnie nagłość wniosków 
pp. R a t a j a ,  L u t o s ł a w s k i e g o ,  N ie ­
d z i a ł k o w s k i e g o  i K a m  i e n i e c k i  e g o
0 pow ołanie Komisyi do szczegółowego zba­
dania stosunków adm inistracyjnych i poli­
tycznych na wschodzie i zapoznanie się z ży­
czeniami lndności miejscowej, Komisya ta 
zda Sejmowi spraw ę na początku sesyi je ­
siennej, a w skład je j wchodzą pp. Kam ie­
niecki, Maciejewicz, N iedziałkowski, P iotrow ­
ski, Pu tra , Rataj, S teinhaus, Zagórski, oraz 
jeden z posłów żydowskich.

Uchwalono nagłość i m eritum  wniosku 
p. Serwatowskiego i Steczkowskiego w spra­
wie utworzeuia komisyi z 31 posłów dla roz­
rachunku z b. m onarchią austryacką, N iem ­
cam i i Rossyą,

P. B ru n o św ia d c z a , że spraw a ta zbiega 
się ze spraw ą taryfy cłowej. W spraw ie e<-ł 
panuje chaos, który dłużej trw ać n ie  po­
w inien. Ponieważ opracowanie ceł wymaga 
dłuższego czasu, przeto Sejm pow inien dać 
Rządowi możność załatw ienia tej sprawy
1 wypowiedzieć swoje życzenia.

PP . M a ś l a n k a  i D i a m a n d  kryty­
kują w ostry sposób przedłożenie rządowe. 
P. M aślanka nazw ał je  zamachem ze strony 
M inisterstw a przem ysłu i handlu. Pod­
sekretarz stanu M inisterstw a handlu S tras- 
burger oświadczył że wedle zapatryw ania 
Rządu tary fa  cłowa może być uchwalona 
tylko przez Sejm, i ze Rząd natychm iat po 
feryach przedłoży Sejmowi projekt taryfy 
cłowej. Zachodzi tylko kwestya, czy do tego 
czasu ma trw ać stan  obecny czy też stan  ten 
należałoby nieco polepszyć. Obecny stan je s t 
rozpaczliwy i dlatego W icem inister prosi 
o pozwolenie na tymczasowe uregulowanie 
spraw y.

Prow izoryczna taryfa będzie dogo­
dniejsza od pięciu ta ry f  obecnych dla Państw a 
szkodliwyeh. Ze względu na zupełne ogoło­
cenie kraju prowizoryczna taryfa  będzie za­
w ierała zasadę, że m ateryały i maszyny dla 
odbudowy kraju i przem ysłu oraz artykuły 
pierwszej potrzeby będą za zezwoleniem Mi­
n istra  skarbu wprowadzane, do kraju -bez 
wszelkiego cła. To samo dotyczy i surowców. 
Co się zaś tyczy papierów, to w y d a w c y  
p i s m p e r j o d y c z n y c h ,  k s i ą ż e k  s z k o l ­
n y  c h  i n a u k o w y c h  b ę d ą m i e l i  p r a w o

Z MUZYKI.
Z niewyczerpanem i jeszcze na tem at 

„E rn an i’ego“ dysiiusyami łączy się wesoła 
historyjka, k tórą opowiada sobie lwowski 
św iat m uzykalny: Pew ien obznajomiony do­
kładnie z treścią  tej opery jegomość wy­
chodzi po III. akcie „E rn an i’ego“ z teatru, 
by spędzić kw adransik w pobliskiej kaw iarni. 
Wróciwszy po kilku m inutach, zastaje gm ach 
tea tru  pogrążony w ciem nościach, bramy 
pozamykane, a  garderobę swą uwięzioną 
w ew nątrz na  24 godzin, albowiem akt IV, 
je s t u nas skreślony!

O podobnych dykteryjkach mówią za­
zwyczaj W łosi: „Si non e vero, e hen tro- 
vato“. Z tego zdarzenia dadzą się jednak  
wysnuć poważniejsze refleksye. „Amputacyę" 
E rn a n i’ego, świadczącą o zupełnym braku 
pietyzmu dla włoskiego m istrza, nazwać 
trzeba przedewszystkiem rażącem zboczeniem 
od logiki teatralnej. Obraz ten , który rów­
nież — z muzycznego stanow iska rzecz b io­
rąc — najbardziej jest może interesującym , 
stanowi nie tylko dram atyczne nastrojowi 
dzieła W iktora H ugona odpowiednie, lecz 
jedynie możliwe zakończenie opery, w któ­
rej przewodnią m yślą treści je s t od początku 
owa straszna, dozgonna mściwość Silwy. 
(A kt IV. wprowadza widza do Saragossy, 
gdzie odbywają się gody weselne E rn a n i’ego 
i E lw iry. Rytm y muzyki tanecznej przerywa 
nagle zjawienie się groźnej postaci Silvy,

z a  z e z w o l e n i e m  M n i s l r a  s k a r b u ,  
p r z e w o ż ą c  d o  k r a j u  b e z  c ł a  w p r z e ­
c i ą g u  k w a r t a ł u ,  o p r o c e n t  i i  o ś c i  
t e g o  p a p i e r u ,  j a k i e j  z u ż y l i  w k w a r -  
t a l e  p o p r z e d n i m  Na przedmioty zbytku 
Rząd zamierza wprowadzić cła bardzo wy­
sokie, a naw et prohibicyjne w okresie przej­
ściowym, Spraw a ta musi być bezwglganie 
w krótkim  czasie załatw iona, gdyż bez tego 
żaden M inister handlu n ie  potrafi gospo­
darować.

Sprawozdawca p. B r u n  podniósł, że 
jeśli tej spraw y nie ureguluje się szybko, 
to Niemcy zaleją nas wszelkimi tow aram i 
na długie lata, albowiem na granicy n ie­
mieckiej obowiązuje wprowadzona przez N iem ­
ców taryfa  cła Uw. taryfa H indenburga. W 
głosow aniu ^odrzucono 132 głosam i przeciw 
92 w niosek“p. D iam anda o przejścia do po­
rządku dziennego nad wnioskiem komisyi, 
Przyjęto natom iast wnioski komisyi wraz z 
poprawkam i pp. Dzierzbickiego i ks. Kuczyń­
skiego o sprowadzanie przez okres 6-eiu 
miesięcy dla szerokich w arstw  ludności bu­
tów, ubrań, bielizny, narzędzi rolniczych 
i zboża, Uchwalono też rezoiucye p. M aślan­
ki w spraw ie w ybrania p riez  Sejm tymcza­
sowej komisyi cłowej dla współpracownietwa 
w czasie feryj z Radą celną M inisterstw a 
handlu.

W dalszym ciągu uchwalono wnioski 
komisyi w spraw ie popierania organizacyi 
rzem ieślniczych przy dostaw ach publicznych. 
Po referacie p. D i a m a n d a  uchwalono 
wniosek w spraw ie sekw estracyi zbiorników 
i cystern naftow ych w całej Rzeczypospolitej. 
Uchwalono ustaw ę w spraw ie utw orzenia 
Województwa Białostockiego, Kieleckiego, 
Lubelskiego, Łuckiego i W arszawskiego.

P. A d a m s k i  przedstaw ił projekt u s ta ­
wy o tymczasowej organizacyi zarządu byłej 
dzielnicy pruskiej w niesione przez M inistra 
spraw  wewnętrznych.

W dyskusyi przemawiali pp. D e m s k i ,  
N i e d z i a ł k o w s k i ,  a M inister W ojciechow­
ski udzielał wyjaśnień. U staw ę przyjęto 
w drugiem  i trzeciem  czytaniu.

Po krótkiej przerw ie posiedzenia, uchw a­
lono wniosek komisyi budżetowo skarbowej 
w spraw ie pomocy dla powiatu gorlickiego, 
wadowickiego, żywieckiego, oświęcimskiego 
i krakowskiego nawiedzonych klęską powo­
dzi. —  Przyjęto wniosek tej samej komisyi 
w spraw ie p o m o c y  d l a  w s c h o d n i c h  
p o w i a t ó w  M a ł o p o l s k i  z poprawką p. 
Pałuby, iż udzielenie pomocy będzie miaro 
formę 5-cioletnieh bezprocentowych pożyczek.

Uchwalono wniosek komisyi skarbowo- 
budżetowej w spraw ie udzielenia M inister­
stwu kultury i sztuki kredytu w wysokości 
6 milionów celem udzielenia poparcia pla­
stykom. — Uchwalono wniosek komisyi 
opieki spełecznej o niesienie natychm iastow ej 
pomocy dzieciom polskim. W niosek ten do­
maga się przeprowadzenia spisu sierót i 
wszystkich dzieci potrzebujących pomocy, 
zakładania po m iastach przytułków, oraz 
a s y g n o w a n i a  4 m i l j o n ó w  k o r o n  d l a  
d z i  e c i  w G a l i s y i .

Przystąpiono do sprawozdania komisyi 
ochrony pracy o załatw ieniu zatargów m ię­
dzy pracodawcami a pracownikam i rolnym i. 
Referował p. W o ź  n ie  k i, prosząc o uchwa­
lenie nowej ustawy, uzupełnionej szeregiem 
poprawek. Ustawę uchwalono.

Przystąpiono do obrad nad ustawą o 
zabezpieczeniu sprzętów i zasiewów rolnych. 
Przem aw iali posłowie B o  j a n o w s k i  i Wo-  
ź n i c k  i.

gae— SBMi Ui Ml i UHM

jako uosobienia niem iłosiernego „fatum". 
Zbliża się on do E rn a m ’ego, oowcłujac sie 
na złożoną przysięgę, trzym ając w "ręku 
sztylet i truciznę — do wyboru. E rn an i nie 
w aha się dotrzymać danego słowa i przebija 
się sztyletem), Obcięcie ostatuiego aktu — 
praktykow ane zresztą niejednokrotnie na 
m niejszych scenach niem ieckich — osłabia 
więc znacznie dram atyczny ,wa!or treści 
„E rnan i ego“ i niweczy poniekąd efekt kom­
pozytorski dzieła, nie dorastającego w ogóle 
do wysokiego poziomu oper z późniejszego 
okresu twórczości V erdi’ego

W iele superlatyw ów  natom iast będzie 
m usiał nagrom adzić sprawozdawca piszący
0 ostatniem  na lwowskiej scenie przedsta­
wieniu „Cyganeryi". Znakom ite w ykonanie 
poszczególnych partyj, artystyczna gra, wy­
borna i s taranna reżyserya zapew niły tym 
razem tej tak u nas łubianej operze Pucci­
n i ego sukces nadzwyczajny, większy niż 
kiedykolwiek. Przed poetycznym polotem 
tego dzieła, czasem obficie tryskającego melo- 
dyjnością i potęgą wielu pod względem siły 
dram atycznej okazałych momentów korzą 
się naw et ci, dla k tórych osławione kwinty
1 liczne inne w hsrm onizaeyi P uccin iego  
przesadne wybryki lub brutalnej natury 
efekty nigdy nie mogą być sympatyczne.

„W ykonanie „C yganeryi“ — jak  już 
powyżej zaznaczyłem, doskonałe — wywoła­
ło, jak  nigdy może, głębokie wrażenie na 
słuchaczach. W ielki ten  sukces artystyczny 
zawdzięcza opera lwowska w pierwszej linii 
znakomitej przedstawicielce głównej postaci

Delegaci lwowscy w Warszawie.



W  dalszym ciągu obrad przyjęto 
w drugiem  i trzeciem  czytaniu projekt 
ustaw y o g o d ł a c h  i b a r w a c h  K z p t e j  
p o l s k i e j .  U staw a przewiduje Karę w wy­
sokości 10.000 marek lub sześć miesięcy 
więzienia za nadużycie godeł państwowych.

Bez dysk u sd  przyjęto w drugiem  i trze­
ciem czytaniu ustaw ę o w yborach do Sejmu 
w części okręgów zaboru pruskiego nieobję­
tych ustaw ą z 5 kw ietnia. Ustawa zapewnia 
obywatelom narodowości niem ieckiej zupełne 
rów noupraw nienie i czyni pewne zmiany w 
składzie komisyj wyborczych, gdyż ustawy 
pruskie wykluczały, o ile możności, żywioł 
polski od przedstaw icielstw a politycznego. 
Na 50.000 ludzi przypada jeden poseł. 
U staw a przewiduje, że wybory powinny się 
odbyć najpóźniej do 80 dni po ustąpieniu 
zwierzchniego zarządu niemieckiego. Z chwilą 
dokonanych wyborów posłowie zaboru p ru ­
skiego. zasiadający w Sejmie na podstawie 
dekretu  Naczelnika Państw a tracą  swoje 
m andaty.

Przyjęto następn ie  ustaw ę o wskrze­
szeniu orderów „Y irtuti m ilitari".

M inister spraw  wojskowych uzasadniał 
ustaw ę o odpowiedzialności osób wojskowych 
za przestępstw a przeciw w łasności skarbu 
i łapownictwo. U staw ę wraz z rezolucyami 
komisyi uchwalono w drugiem  i trzeciem  
czytaniu.

Dziś prz9d południem  zebrał się Sojm 
n a  dalsze obrady.

Nota polska w sprawie wydalenia 
uchodźców z Wiednia.

Dr. Szarota wręczył wczoraj w W ie­
dniu austryackiem u urzędowi spraw zagra­
nicznych notę, w której domaga się zanie­
chania planów w ydalenia obcych obywateli 
z A ustryi. Nota zwraca uwagę, że wychodźcy 
galicyjscy przebyw ają w W iedniu jako ofiary 
wojny i inwazyi rossyjskiej. O losie wy­
chodźców galicyjskich n ie  można rozstrzy­
gać jednostronnie przed likwidacyą wojny. 
W iedeń był stolicą nietylko dolnej A ustryi 
ale także stolicą całej A ustryi. Powoływanie 
się na trudnośei aprowizaeyjne je s t nie na 
miejscu, gdyż koalieya dostarcza środków 
żywności dla wszystkich mieszkań ów Wie 
dnia a więc także dla przebywających w 
W iedniu uchodźców z Galicyi Ew akuacyę 
uchodźców bedzie można przeprowadzić tylko 
stopniowo. Uchodźcy z Galicyi wschodniej 
nie mogą jeszcze wrócić ponieważ Galicya 
wschodnia jest jeszcze ciągle pod stanem  
wojennym. N ota zwraca dalej uwagę, że 
uchodźcy nie mogą wyjechać z W iednia jak 
długo ich oszczędności w Bankach i sk ry t­
kach bankowych są obłożone sekwestram , 
Gdyby umowa o skrytkach bankowych była 
już zawarta, większość uchodźców byłaby 
już z W iednia wyjechała, T rudaości staw ia­
ne przez władze podatkowe i pasportow e w 
W iedniu i zupełny brak wagonów kolejo­
wych uniemożliwiają masowy wyjazd uchodź­
ców Nota wskazuje na to, że Rząd Polski 
m usiałby użyć ew entualnie środków od­
wetowych.

Niemiecka Ksieoa Biała.
N . W . Journal podaje szczegóły ogło' 

szonej przez rząd niem iecki Księgi Białej

W  aktach pod datą 21 w rześnia 1918 ro k u j 
znajdujem y po raz pierwszy plan  zwrócenia 
się do Am eryki z prośbą o wdrożenie roko­
wań pokojowych na podstawie 14 punktów 
Wilsona. Niemiecka kom enda głów na prze 
do natychm iastow ego wdrożenia akcyi poko­
jowej albowiem arm ia znajduje się w n ie­
bezpieczeństwie. Ludendorff oświadczył dnia 
10 październ. z. r., że arm ia niem iecka może 
tylko jeszcze czekać 48 godzin. D nia 8 p a ­
ździernika zapytuje książę Maks Badeński 
czy głów na kw atera wie o tem, że rokowa­
nia  pokojowe w przymusowem położeniu woj- 
skowem oznaczają u tratę  kolonii niem ieckich, 
u tra tę  A lzacji i Lotaryngii i polskich obsza­
rów na wschodzie. Tego samego dnia przed­
łożył H indenburgkanclerzow i pisemne oświad- 

zenie głównej kw atery, które obstaje przy 
żądaniu natychm iastow ego kroku pokojowego, 
W nocy z 8 na 4 października odeszła n ie ­
miecka nota pokojowa do Am eryki. D nia 5 
października nadeszła odpowiedź W ilsona 
zredagowana w tonie ostrym . W ywołała ona 
w Niemczech przerażenie, z wieln stron obja­
wiano ochotę do dalszej walki. Ludendorff 
wyrażał się optym istyczniej o położeniu woj­
sko wem niż przed 2 tygodniam i, a m iano­
wicie, że jeszcze przez kilka tygodni front 
niem iecki da się utrzymać. D nia 10 sierpnia 
nadeszła z W iednia inform acya, że Karol 
H absburg najbardziej stanowczo oświadczył, 
iż pokój musi być na  wszelki wypadek 
w ciągu 1918 r. zawarty.

Jeśli nie będzie zawarty pokój ogólny, 
wówczas będzie on m usiał zawrzeć pokój od­
rębny. D nia 2 sierpnia dowiedziano się w 
Berlinie, że Burian poza plecami Niemiec 
usiłow ał wywrzeć wpływ na  rząd bułgarski 
i turecki w tym  kierunku, aby one przyłą­
czyły się do austryackiej propozycyi pokoju 
odrębnego. Dnia 30 sierpnia am basador au- 
stryacki H ohenlohe przedłożył następujący 
te leg ram : Krok pokojowy B uriana nie da się 
odroczyć; jeśli Niemcy nie będą współdzia­
łały , wówczas Burian poweźmie krok ten  na 
w łasną rękę. Na neu tra lną  interw encyę nie 
można liczyć. D nia 14 w rześnia w ysłał W il­
helm  telegram  do Karola, w którym  wyraża 
ubolewanie, że mimo stanowiska, w jakiem  
znajdują się Niemcy, pragnie przeprowadzić 
swój zamiar. W ilhelm  wyraża przekonanie, 
że Karol ze względu na powagę położenia da 
wskazówki swojemu rządowi, aby zaniechał 
ponownego kroku. Tego samego dnia doniósł 
poseł niem iecki z W iednia hr. Wedel, że 
wszystkie kroki celem odwiedzenia A ustryi 
od zamierzonego kroku są spóźnione. W te ­
legram ie z 27 października Karol donosi Wil­
helm ow i: Drogi przy jacielu! Je s t moim obo­
wiązkiem, jakkolwiek mi to ciężko przycho­
dzi, zawiadomić ciebie, że moje ludy nie mo­
gą, ani n ie chcą wojny dalej prowadzić. Nie 
mam praw a sprzeciwiać się tej woli, ponie­
waż nie mam nadziei dobrego wyniku, do 
którego brak m oralnych i technicznych wa­
runków w stępnych. Nadto sum ienie nie po­
zwala mi na dopuszczenie do dalszego krwi 
rozlewu, w ewnętrzny porządek w państw ie 
i zasada m onarchiczna są najbardziej zagro­
żone, Jeśli walka nie będzie natychm iast 
ukończona, naw et wzgląd na węzły przyw ią­
zania i b raterstw a musi nstąpić na  bok, 
wobec potrzeby ratow ania całego państwa, 
którego losy Opatrzność mi powierzyła. Wobec 
tego donoszę ci, że powziąłem postanow ienie 
w przeciągu 24 godzin prosić o pokój odrę­
bny i o natychm iastow e zawieszenie broni. 
Inaczej n ie mogę postąpić, moje sumienie 
dyktuje mi to. W wiernej przyjaźni. Karol I.

Dnia 30 października telegrafuje Karol 
do W ilh e lm a: „Byłem dziś rano zmuszony, 
ponieważ położenie wojskowe stało się nie 
do utrzym ania, zaproponować W łochom  za­
wieszenie broni. Gdyby W łosi postaw ili wa­

runek  użycia kolei przez Tyrol i Karynlyę 
dla przem arszu wojsk nieprzyjacielskich, 
jrzeciw twojemu państw u, wówczas stanę na 
czele m oich wojsk niem ieckich austryackich, 
aby przem arszowi tem u siłą  przeszkodzić. Na 
to możesz liczyć. Na wojskach innych naro ­
dowości nie można polegać. W  wiernej przy­
jaźni K a ro l“

W ilhelm  tego samego dnia odpow ie­
dział telegraficznie: „Ze wzruszeniem prze­
czytałem  twój telegram  o propozycyi zaw ie­
szenia broni uczynionej W łochom. Jestem  
przekonany, że twoi niemieccy A ustryacy, 
mając na czele swojego cesarza i dowódcę, 
jak jeden  mąż pow staną przeciw haniebne­
mu warunkowi. Dziękuję ci, że mnie o tem  
jeszcze raz zapewniłeś. W w iernej przyjaźni 
W ilhelm ".

p. Bandrowskiej, której Mimi nie tylko od­
powiadała wszelkim najw ybredniejszym  wy­
mogom wokalnym tej partyi, lecz podobną 
była do stylowego obrazka wyciętego ze 
szkicu nakreślonego jakby przez najbardziej 
um iejętnego rysow nika do M urgerowskiej 
„Yie de Bohóme". ■

Tak św ietnej Mimi, absorbującej od 
chw ili pierwszego wejścia na  scenę wszelkie 
sym patye widzów i słuchaczów, nie widzie­
liśm y dotąd na scenie lwowskiej, a mogłaby 
ona zresztą na  każdej innej scenie europej­
skiej rów nież zajaśnieć, w pełnym  blasku. N aj­
silniejszy jej efekt, natu ralny  i prawidłowy, 
Wydobyty na  zasadach sztuki, bez jak iejko l­
wiek przym ieszki przesady lub m aniery, tkw ił 
w owem m isternem  połączeniu liryzm u z 
dram atycznym i akcentam i.

Po czarujących niejednokrotnie w kan­
tylenie Bandrowskiej „mezza-voce“ podwój­
c ie  porywająco działały momenty oparte na 
Pełnych i dźwięcznych „fortissim ach“ w 
Wyższych pozycyach głesu. Jednern słowem : 
Kreacya w yśm ienita, artystycznie zrównowa­
żona, w ykw intna w najdrobniejszych szcze­
gółach. Ile  poetycznego wdzięku i rzewno­
ści dostarczyła nam  postać Mimi w pierw- 
8zym duecie z Rudolfem, tyle też było mo­
mentów prawdziwie artystycznych, wywołu­
jących potężne w rażenie w prześlicznie od­

śpiewanych frazesach poprzedzających śmierć 
nieszczęśliwej „gwiazdy" z „Quartier la tin 1'

Nad całym zespołem do „Cyganeryi 
roztoczył onegdaj swe opiekuńcze skrzydła 
jakiś dobrotliwy duch sztuki. Doskonała poc 
każdym względem M usseta (p. M arynowi 
czówna), również jako aparycya dobrze sii 
nadająca do paryskiego „M omusa", g ra ła  ■_ 
werwą i niezw ykłym  hum orem  i znalazła 
w drugiej odsłonie odpowiednie pole do po 
pisu. Z wielkiem przejęciem śpiew ał p. Be 
dlewicz (Rudolf), doskonale onegdaj głosowo 
usposobiony i przyczynił się dzielnie do 
świetnego sukcesu „Cyganeryi". P artyę Mar 
celego — rolę dość niewdzięczną — wyzy 
skał wedle możności artyzm p. Freschla.

Z party i filozofa Collina wywiązał się 
um iejętnie p. Jeleński, który rzewnie i z 
prawdziwem zrozumieniem odśpiewał swą 
„przemowę" do płaszcza, Za grę —  jak za­
wsze — staranną należy się p. Folańskiem u 
(Obaunard) szczere uznanie. M ałą rolę Al 
cindora odegrał popraw nie p. Schm idt.

A rtystyczna batuta p. L ehrera  trzymi 
ła  zespoły w nienagannej karności.

E r. Neuhauser.

Ze świata.
=  Echo de P aris  donosi z G enew y: 

W Morawie Ostrawskiej znajdują się repre­
zentanci banków am erykańskich, w celu zba­
dania miejscowych pokładów węgla, gdyż 
chcą oni nabyć kopalnie Praw dopodobnie 
' i n a u s i ś e i  a m e r y k a ń s c y  u d a d z ą  się 
t e ż  n a  G ó r n y  S l ą z k ,  dla tychże celów. 
!ła porządku dziennym  jes t też spraw a za­
warcia umowy między A m eryką a A ustryą 
dla nabycia kolei państwowych, które mogą 
lunkcyonować jedynie dzięki węglowi mo­
rawskiemu.

=  Petit Parisien  we w stępnym  arty- 
rule podaje krytyce zbyt skwapliwe folgo­
wanie Niemcom zaraz po podpisaniu pokoju. 
Blokady nie na l żało tak  rychło znosić. 
!łiemey m ają 100.000 żołnierzy, 4000 ofice­

rów i więcej jak 300 m itraljez. Liczba ta  
jeszcze się zwiększy, gdy Niemcy wejdą do 
Ligi narodów. Trzeba się mieć na baczno­
ści. Surueillons V A llem a g n e!

=  Le Journal w s p r a w i e  d e m o b i -  
i z a c y i  A n g l i i  inform uje, co następu je: 

w ofieyalnej nocie, m inister wojny oznajmia, 
że już blisko trzy miliony żołnierza zdemo­
bilizowano. Obecnie arm ia liczy tylko
1.200.000 ludzi, z których 209.000 od czasu 
zawieszenia broni są  już wolentaryuszam i. 
Wojsko to jest w następujący sposób roz­
lokowane : R en i F rancya 42.000, brzegi, 
morza Czarnego 41.000, W schód z uwzglę­
dnieniem  Indyi 105.000, M ezopotania 76.000, 
W ielka B rytanja, Irlandya i Rossya 17.000, 
W łochy 7.000. Chorzy i czekającytdemoDili- 
zacyi 534.000.

W końcu jesieni, arm ia stojąca nad 
brzegiem  Renu będzie zredukowana do dwu 
dywizyi. A rm ia będąc?, na  Kaukazie i wogó 
le w Rossyi, przed zimą wróci do kraju, z 
wyjątkiem  oddziałów ochotniczych, które 
zostaną w m isyach wojskowych.

Odjazd jeńców  niem ieckich oswobodzi
200.000 żołnierza, Z końcem rokn arm ia 
angielska będzie zredukowana do 600.000 
ludzi.

Co się tyczy W schodu, Indyi i E giptu  
to m in ister wojny oznajmił, że spraw a ilości 
wojska, k tóre w krajach tych pozostanie, 
nie jest jeszcze zdecydowaną.

=  Członkowie kom itetu rossyjskiego 
w Psryżu, ks. Lwów i Makłakow, wysłali 
do konferencyi pokojowej notę, w której, 
omawiając kwestyę u m i ę d z y n a r o d o w i ę  
n i a  K o n s t a n t y n o p o l a  . D a r d a n e l ó w  
żądają, aby Rossya była  tam  również rep re­
zentowaną. Nakoniec Rossya żąda m andatu 
nad A rm enią.

|=  M atin  podaje:' W inston Churchill, 
angielski m in ister wojny, na  bankiecie w 
klubie angielsko-rossyjskim  w ygłosił mowę, 
w której podniósł, że „ k w e s t y a  R o s s y i  
j e s t  k l u c z e m  w s z e c h ś w i a t o w e g o  
p o k o j u " .

Zaznaczywszy, że w r, 1914 r. arm ia 
rossyjska zaważyła na losach wojny, że bez 
jej w spółdziałania Paryża nie możnaby obro­
nić i bitw a nad M arną byłaby przegraną, 
nakreślił obecnie położenie armii Kołezako- 
wa. U rosła ona znacznie w ostatnich cza' 
sach, niem niej jednak  je s t jeszcze zbyt sła ­
bą, by módz zwalczyć holszewizm. Grozi 
jej wielkie niebezpieczeństwo, razem z cah, 
Europą środkową może uledz bolszewicko 
niem ieckiem u potopowi. Zadaniem Ligi Na 
rodów jest tem u zapobiedz, bo jeśli tego 
nie  uczyni, Rossya w chwili swej agonii 
zniszczy ją  i unicestw i.

M. C. Coopera podajemy do wiadomości in ­
teresowanych, co następuje:

Centralny K om itet Pomocy dla dzieci 
w W arszawie (D epartam ent M inisterstw a 
zdrowia publicznego) posiada w swych m a­
gazynach zapasy żywności, nadesłane z Am e­
ryki, w ystarczające dla 1,000 000 dzieci na 
przeciąg czterech miesięcy. Z tych zapasów 
przeznaczono dla W schód dej Galicyi ilość 
dotrzebna dla przywiezienia przez ten  okres 
czasu 250 000 dzieci W tym  celu utworzo­
ny we Lwowie oddział C. K. P. D. zorga 
nizował już od m iesiąca swe biura, m ie­
szczące się tymczasowo w Liceum Królowej 
Jadw igi, ul. Akademicka 9. D ziałający od 
pierwszych dni czerwca Komitet m iasta Lw o­
wa żywił w  36 szkołach około 20 000, a 
z powiatu lw ow skńgo przeszło 9000 dzieci. 
W ciągu czerwca utworzono 23 nowych ko- 
m itr tó w  powiatowych, dokąd już wysłano 
odpowiednią ilość żywności na przeciąg 4 
tygogni.

Udzielono również Komitetowi „Dfieci 
na  w ieś" 1,560.000 porcyj żywności dla 
i 3.000 dzieci (po dwie poreye na dzień), 
jadących na  kolonie i półkolonie. Dano też 
dostateczny zapas dla 1000 dzieci jadących 
na  kuracyę do m iejsc kąpielowych (po trzy 
poreye dziennie). We Lwowie działa i dzia- 
’ać będzie kilka kucheń dla użytku dzieci 

i m atek karm iących pozostających przez lato 
w mieście. Mleko kondenzowane, które w 
znacznych ilościach jako dar Polaków i ży­
dów w Am eryce do Lwowa nadeszło, zostało 
rozdane drobnym  dzieciom po jednej i po 
dwie puszki tygodniowo, zależnie od wieku 
dziecka. A m eryka nadesłała  także odzież, 
mydło i środki lecznicze, a te artykuły zo­
staną  w najbliższej przyszłości rów nom iernie 
rozdzielone. Po zgłoszeniu się w ysłanników 
z odpowiednim konwojem dla nadzoru, od­
dział lwowski odw rotnie wydaje przydzielo­
ne artykuły, załadowując w łasnem  staraniem  
te transporty  na dworcu Lwów - Podzamcze 
w prost ze składów. W szelkich bliższych wy­
jaśn ień  udziela Sekretaryat D elegatury tak  
ustn ie  jak  i pisem nie.

Pomoc dla dzieci.
Otrzymujemy od delegata Lwowskiego 

Oddziału C entralnego Komitetu Pomocy dla 
Dzieci p. S tanisław a Moraczewskiego nastę  
pujące w yjaśnienia :

Ponieważ z -wielu stron  dochodzą nas 
zapytania, w jak i sposób prow adzona jest 
nadal akeya zainieyowana w Polsce przez 
am erykańską Misyę żywnościową, a zorgani­
zow ana w Galieyi w schodniej przez kapitana

Akademia górnicza w Krakowie.
Na podstawie reskryptu  M inisterstw a 

wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
z dnia 20 lipea b. r. pod nr. 6852/IV. i na 
podstawie uchw ał kom itetu organizacyjnego 
wydaje dziekanat Akadem ii górniczej nastę­
pujące ogłoszenie:

W październiku b. r. otw arty będzie 
jedynie pierwszy rok studyów.

Zgłaszających się do zapisu kandydatów 
podzieli się na  trzy kategorye.

• P ierw sza obejmie kandydatów z m aturą 
(gimnazyum lub szkoły realoej), którzy byli 
już im atrykulow aui poprzednio jako studenci 
m atem atyki i nauk przyrodniczych w jednym  
z U niw ersytetów , Akademij górniczych lub 
Politechnik. Do drugiej kategoryi zaliczy się 
kandydatów z m aturą z odznaczeniem, k tó­
rzy nie należą do pierwszej kategoryi; po­
między nimi pierwszeństwo przyzna się ma­
turzystom lat uhiegły<h, którzy spełnili 
powinność wojskową. Do trzeciej kategoryi 
należeć będzie reszta zgłaszających się z ma­
turą.

Liczbę słuchaczów pierwszego roku 
ustala się na m»ximum 80.

Przyjmować się będzie słuchaczów ko­
lejno w edług ich przynależności do powyż­
szych kategoryi.

Jedynie  w wypadku, gdy ilość kandy­
datów pierwszej i drugiej kategoryi przekro­
czy liczbę 80, podda się kandydatów wszyst­
kich trzech kategoryi konkursowemu egza­
minowi w stępnem u z m atem atyki i fizyki.

Podstaw ą egzaminu będzie egzamin 
pisem ny pod nadzorem.

Wiadomości wymagane przy ew. egza­
m inie w zakresie nauki w szkołach średnich 
są następujące: a) z m atem atyki: biegłość 
w działaniach arytm etycznych, reguła trzech, 
rachunek procentowy (pojeayńczy), równania 
stopnia 1-go, 2-go i dwukwadratowe, zaga­
dnienia stopnia 1-go i 2-go z dysknsyą i 
kreślenie elem entarnych żależności funkcyj­
nych. Zasady pianim etryi, stereom etryi, try- 
gonom etryi płaskiej i geom etryi analitycznej 
płaskiej; b) z fizyki: tem at ogólny (wolny 
od m ateryału matematycznego) pozwoli stw ier­
dzić obok pewnego zasobu wiadomości, czy 
kandydat umie posługiwać się językiem pol­
skim popraw nie pod względem stylistycznym  
i gramatycznym.

U w a g a .  Do zadań z dyskusyą zaleca 
się W itw ińskiego: Z b ó r  zadań na dyskusyę 
• badanie zależności funkcyjnych. (Cena 
około 3 K), rozdziały I. I I  i III. z pomi­
nięciem zadań o numerach 60. 61, 65, 67— 
72. 84. 97, 100, 102, 105 111, 114, 119, 
120, 120, 122, 123 1 3 0 -1 3 2 , 134. Jako 
wzór tem atów z fizyki podaje się następują­
ce: zasady term om etryi, zasada zachowania 
energii, praw a przepływu prądu elektryczne­
go, opis przyrządu o znaczeniu technicznem

I



lub naukowem (telefon, telegraf, lupa, luneta, 
mikroskop etc.)

Ew. egzamin odbędzie się w czasie 
około 1-go października b. r. D okładny te r­
m in będzie później podany.

Przy zgłoszeniu osobistem, w trzech 
dniach poprzedzających term in ew. egzaminu 
wstępnego, należy przedłożyć: 1. metrykę
urodzenia, 2. świadectwo dojrzałości w ory­
ginale i 3. urzędownie potwierdzoną fotogra­
fię, a o ile kandydat pragnie być zaliczonym 
do kategoryi pierwszej, w zględnie otrzymać 
pierw szeństw o w kategoryi drugiej, ma przed­
staw ić 4. poświadczenie im atrykulacyi wraz 
z indeksem  lekcyjnym  jednego z uniw ersy­
tetów  jako  słuchscz m atem atyki i nauk przy­
rodniczy cli, względnie w akademiach górni­
czych lub politechnikach, 5. potwierdzenie 
odbytej służby wojskowej (karta  wojskowa 
etc).

Do dokumentów, wystawionych w języku 
odm iennym niż polski i łaciński, należy do­
łączyć polskie tłóm aczenie dokonane przez 
zaprzysiężonego tłómacza.

W Krakowie, dnia 24 lipea 1919 r.
Dziekan dr. A . HoborsU.

Czas odnowić 
przedpłatę.

W razie nieuiszczenia prenu­
meraty do dnia 5 każdego mie­
siąca wysyłka „GAZETY LWOW- 
SKIEJ“ zostanie b e z w a r u n k o ­
wo wstrzymaną.

Lwów, 2 sierpnia 1919

Kalendarz.
N i e d z i e l a :  3 sierpnia,
Rzym. k a t . : E. 8 . po S. Znal. św. 

Szczepana.
Gr. k a t . : N. 8 po SL HI. 7.
Słow iańsk i: L etosława.
W schód słońca o godzinie 4 min, 32 

rano, zachód o godt. 7 min. 43 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południ* 

+ 1 8  Cel,
P o n i e d z i a ł e k :  4 sierpnia,
Rzym. k a t.: Dominika.
Gr. k a t . : 21. M aryi Mahd,
S łow iański: O strom ira bł.
Wschód słońca o godzinie 4 m inut 23 

zachód o godz. 7 min. 42.

— 6 sierpnia w Krakowie. Komitet 
obchodowy wojskowo-obywatelski, który się 
zajmuje urządzeniem uroczystości 6 sierpnia 
w Krakowie w ypracował już i ogłosił szcze­
gółowy program  dni 5 i 6 sierpnia zawiera­
jący między innym i: w środę Mszę połową 
n a  B łoniach, skąd wyruszyła kadrówka 
strzelców  Piłsudskiego, uroczyste przedsta­
w ienie w teatrze Słowackiego i rau t w ka­
synie wojskowym.

Z powodu przyjazdu generała  Sosnko- 
wskiego jako przedstaw iciela Naczelnika 
P aństw a przyjęcie na raucie, k tóre urządza 
wojskowość, przybierze szczególnie uroczy­
sty  charakter.

M iasto na zarządzenie Prezydyum  bę­
dzie bogato udekorowane, Osobny punkt 
program u stanowić będzie poświęcenie ka­
m ienia węgielnego a a  B łoniach w czasie 
Mszy polowej w tern miejscu, skąd wyru­
szyli strzelcy.

— N ab o żeń stw o  ża ło b n e  za spokój 
dusz zamordowanych i poległych, którzy pod­
czas walk ostatn ich  i oswobodzeniu naszych 
kresów ponieśli śm ierć bohaterską, odbędzie 
się Msza św,, którą odprawi ks. iufułat dr. 
Józef Zajchowski we wtorek, dnia 5 sierpnia 
b. r, o godzinie 9 rano w Bazylice archika- 
tedralnej.

N a nabożeństwo to zaprasza Rodaków, 
polska Organizacya pow iatu lwowskiego.

— W y d z ia ł T ow . u c z e s tn ik ó w  pow . 
1863/4 r .  zaprasza koiegów, aby zechciaii 
zgromadzić się w dniu 5 sierpnia  b. r. jako 
w 5 5 - tą  rocznicę stracenia  R. T raugutta na 
nabożeństwo w kościele 0 0 . Dominikanów 
o godz. 9 rano, a w dniu 6 sierpnia b. r. 
jako w 5 - tą  rocznicę w ystąpienia naszych 
Legionów na Mszę św. połową na placu Cy­
tadeli o godz. 9 m. 30.

— L e k a rz e  sz k o ln i. Rada szkolna 
krajow a zamierza od jesieni br. wprowadzić 
sposobem próby lekarzy szkolnych w pewnej 
liczbie szkół ludowych, sem inaryach nauczy­
cielskich i szkołach średnich  w Krakowie

i we Lwowie, o ile na ten  cel przyznane 
będą fundusze w budżecie Państw a.

Lekarze, którzyby zam ierzali ubiegać 
się o te stanowiska, zechcą zawiadomić o tem 
Radę szkolną (D epart. IV .) najdalej do 20 
s ierpn ia  br. podając swe kwalifikacye.

— Z p o w o d u  sz c z u p ło śc i ta b o ru  k o ­
le jo w eg o  i  zw ięk szo n eg o  z a p o trz e b o ­
w a n ia  w agonów  dla celów wojskowych, — 
znosi się z polecenia Ministerstwa koiei żela­
znych z dniem  1 bm. aż do odwołania kurs 
wagonów I. klasy przy pociągach osobo­
wych w ruchu lokalnym na następujących 
szlakach :

S try j—Ławoezne, Lwów— Sambor, Sam­
bor— Bianki, Lwów— Rawa ruska— Bełżec, 
Lwów— Sapieżanka, Lwów— Przemyślany,
Drohobycz—Borysław—Tustanowice, Droho­
bycz— Truskawiec, Lwów—Jaworów,

Do pociągów osobowych w ruchu lo­
kalnym  na w spom nianych liniach kolejo­
wych nie będą kasy osobowe sprzedawać 
biletów pierwszej klasy.

— S ta c y a  k l im a ty c z n a  w B rzu eh o - 
w icae li urządza na  dochód odbudowy le tn i­
ska festyn w niedzielę dnia 3 sierpnia b. r. 
w Brzuchowicach w parku obok dworca. 
Koło szczęścia, poczta połowa, wędka, fauty
1 t. p. Muzyka wyjskowa. Bufet obficie za­
opatrzony we w łasnym  zarządzie, W stęp
2 kor. Początek o godz, 4 popoł.

— D z ień  sp isk o -o ra w sk i. Z Krakowa
telegrafują: Ju tro  d. 3 b. m. odbędzie się 
jak  wiadomo w Nowym, Targu liczny zjazd 
górali całego skalnego Podhala. Ueiem dnia 
Spisko-Orawskiego urządzonego w tym dniu 
przez Komitet Spisko-Orawski jest, zademon­
strow anie przynależności tych ziem do P o l­
ski i złożenie wielkiego funduszu na obronę 
100 tysięcy Spizczaków. P rogram  dnia je s t 
bardzo urozmaicony. Między innem i odbędą 
się konne wyścigi chłopskie. Spodziewany 
je s t udział licznych gości z całej Polski.

— N ie s tru d z o n y  P ło c k i  K o m ite t  
O b rony  L w ow a przysłał przez swoje kurjerki 
pan ie: Kuhlm anównę H enrykę i Eugenię 
Grodzką transport bielizny i żywności, który 
został podzielony między szpitale na  T ech­
nice i szpital Okręgowy W. P. we Lwowie. 
Dzielnym Płoczsnkom  cześć!

— P . A m a lia  K in a isk a , która w w al­
kach około obrony Lwowa straciła  trzech 
synów prosi nas o umieszczenie następu ją­
cej notatk i:

Ktoby m iał jaką wiadomość o zaginio­
nym 15-letnim  żołnierzu W ładysławie Ki- 
naiskim  z dawnego 1 pułku stizeiców lwow­
skich 7 kom pania zechce donieść matce, A m a­
lii K inalskiej, Lwów, ul, św. A nny 1. 5.

t  Z m a r l i .  We L w ow ie: W anda Żmu­
dzińska, lat 49, wdowa po zarządcy drukarni. 
M arya L ubińska, 1. 70, wdowa po pod­
m ajstrzym  m urarskim , Józef Lachowicz, 1, 52, 
starszy kontrolor pocztowy. M aryan W olanin, 
1. 53, kom isarz Straży skarbowej. Mieczysław 
Przy borowski, la t 25 jednoroczny plutonowy 
W. P . Czesław Halka, 15 lat, syn urzędnika.

— Ś m ie r te ln y  w y p ad ek . Wczoraj o 
godz. 7 rano spadł ze stiychu  kam ienicy przy 
ul. Dąbrowskiego 1. 2 Zygm unt Górne, w ła­
ściciel księgarni, żonaty, ojciec 7 dzieci. Za­
bił się na miejscu.

— O m al n ie  p o d  k o ła  wagonu tram - 
wayowego wpadła K arolina Konopaczek, 6- 
le tn ia  dziewczynka. Wyskoczywszy z wagonu 
Ł —J  już w ruch puszczonego, upadła na ko­
lana i ciągniona chwilę przez woz, doznała 
niezbyt ciężkich zresztą skaleczeń. P rzestro­
ga dla innych,

— U siłow ano  sa m o b ó js tw o . Dora 
Tauber, la t 20, stanu wolnego, rzuciła się 
dziś o godz. 5 rano z II. p ię tra  kam ieniej 
przy ul. Nenckiego 1, 7. Doznała licznych, 
lecz na szczęście lekkich potłuczeń. Przy­
czyną targnięcia się na życie, była — oczy­
wiście — zawiedziona miłość.

—Za ta m o w a n ie  r u c h u  na ul. Legio­
nów ukarano policyjnie grzywną: A braham a 
K anarienvogla, restau rato ra  ze Lw ow a; Ja - 
kóba Kim m eim ana, kupca z Ozortkowa i Al- 
tera  M enczla, kupca z Ozortkowa.

— Z n a le z io n y  portfel żółty z 350 kor. 
i dokumentami na  nazwisko Józefa Zawadz­
kiego, jest do odebrania w policyi.

— Ż yto  bez w ła śc ic ie la . Przy ul. J a ­
now skiej naprzeciw nr. 88 u jrzał dziś w nocy 
patro l policyjny ustaw ione 4 worki żyta, na­
przeciw zaś nr. 64 natk n ą ł się dalsze 3 wo­
ry  tego sam ego.zboża. M m o  skrzętnych po­
szukiwań posiadacza tego skarbu, n ik t się 
doń przyznać m e chciał, wobec czego odwie­
ziono owe worki z żytem do magazynów po­
licyjnych.

— W łasn o ść  o d e b ra n a . P. M arya 
Kmet, poznała w przechodzie u handełesa 
swe rzeczy, które jej d. 31 z. m. z m ieszka­
nia przy ul. W eteranów  6, w biały dzień 
skradziono. Policy? stw ierdziła, iż kradzieży 
tej dopuścili się 2 8 - le tn i  Mojżesz Klein z 
Czerniowiec i M arkus Jung , lat 21 z Po- 
brzeia, Skradziony wówczas garderoby i bie»

liznę, wartości ponad 1000 kor., kupiła za 
150 kor. (ul, Łokietka 1. 4 a). Obu złodziei 
uwięziono.

— P a sa  tra n s m is y jn e g o  dwa kawałni, 
zakwestyonował na placu Zbożowym żołnierz 
policyjny A braham ow i R indlerow i, fiakrowi 
(ul Źródlana 21) — obecnie szewstwem się 
trudniącem u. Pasy te, jako pochodzące z k ra­
dzieży, zdeponowano w policyi.

— W p rz e je ź d z ić  p rz e z  Lw ów  dopu­
ściła się kradzieży służąca A nna Ozekajło, 
na szkodę restau rato ra  F ran k ia  przy ul. S a ­
piehy 60. Zabrała ona z piwnicy jego 10 
puszek m leka kondenzowanego i skrzynkę 
ru r czopowych piw nych, nam ówiona do k ra ­
dzieży przez dozorczynię tego domu, Maryę 
Dziurzyńską, która też dostarczyła jej klucza 
do piwnicy. N iefortunny ton występ H anki 
znalazł swój epilog w areszcie policyjnym.

— S k ra d z io n o  W incentem u Sawickie­
mu, szewcowi, uchodźcy z W ołynia w tram - 
wayu Ł-D (w Rynku) płócienny pulares z go­
tówką 200 kor. i dokumentami.

—  Co ś w ia t z a p ła c ił  za  w o jnę?  Echo 
de P a ń s  podaje: F rancuski m in ister skarbu 
Klotz oświadczył w komisyi, k tóra obrado­
wała nad ra tjh k acy ą  trak tatu  pokojowego, 
że ogólne w ydatki wojenne wynoszą 1005 
m iliardów  franków, z czego przypada 700 
miliardów na koalicyę, a 305 milionów na 
państw a centralne.

Lewem okiem.
(i) N iktby n ie  odgadł, komu dzisiaj 

zazdroszczę: ludziom, którzy — mniejsza o 
przyczynę — nie widzą na lewe oku. Na to 
mi przyszło. Z przyczyny zaś następ u jące j:

Onegdaj po raz pierwszy po nowiu wy­
chylił się lękliw ie młody księżyc. L oto ów 
jego sierp, tak blady, tan  wątły jeszcze, oba- 
czyłein, n iestety , lewem okiem. To bardzo 
zła wróżba!

Człowiek, który dostrzeże księżyc po 
nowiu prawem okiem, kpić sobie może ze 
św iata: wszystko pójdzie mu jak  z płatka 
przez cały okres księżycowego miesiąca. Ale 
kto njrzy lewem okiem — m ech odrazu przy- 
wiąże sobie kam ień m łyński do szyi i po­
szuka jak  najgłębszej wody, by w nią się 
rzucić. Jedyny sposób uniknięcia tych mnó­
stw a przykrości, które czekają go niezawodnie!

N iestety, taka grnntow ua kąpiel z ka­
mieniem m łyńskim  u szyi, także nie należy 
do przyjemności. Zwłaszcza osoby nerwowe 
i do kataru  skłonne nie mogłyby jej zaryzy­
kować z czystem sumieniem. Tedy wybiera­
jąc z dwojga złego — większe, pozostaje się 
przy życiu i z zapartym tchem  czeka się 
wszystkich ciosów, które m ają spaść za to, że
— no, źe lewe oko było w danej cnwili 
ciekawsze od p raw eg o !

Wogóle niewiadomo po co, chyba dla 
sam ych utrapień , człowiek ma obok prawej 
także lewą stronę. Czy m e najlepiej byłoby 
ją  skasować?

Bo... spojrzysz na  księżyc lewem okiem
— źle, wstaniesz z łóżka lewą nogą — źle, 
masz progeniturę z lewei ręki — źle... A li- 
choż nadało z tą  całą lewą stroną!

— Z o k a z y i o b c h o d u  6 s ie rp n ia  wy­
św ietlą kinoteatry „M arysieńka” i „Kopernik" 
film p. t. „Pod jarzm em  tyranów ". Zarządy 
obu Kinoteatrów  ofiarowują w piątek t. j. 
8 sierpnia pierwsze przedstaw ienie od 3—5 
b e z p ł a t n i e  dla żołnierzy. (Kino M arysień­
ka 500 miejsc, K opernik 400). Za ten . oby­
w atelski czyn Referat prasowy D. O. G. 
składa obu zarządom podziękowanie,

Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę 2 sierpnia o godz 7 wiecz. 

„Faust" opera* w 4 aktach Gounoda.
W niedzielę 3 sierpnia o god*. 7 wie­

czorem „Orfeusz w piekle" opera komiczna 
■w 4 aktach (5 odsłonach) J . Offenbacha,

Poniedziałek 4 sierpnia o 7 wieczorem 
„Oyganerya", opera w 4 aktach Puccini’ego.

W torek 5 sierpnia o 7 wiecz. „Krysia 
Leśniczanka", operetka w 3 aktach Jerzego 
Jarno .

Środa 6 sierpnia o 7 wiecz. „Uroczy­
ste  przedstaw ienie ku uczczeniu 5-tej rocz­
nicy wejścia Legionow Polskich",

Czwartek 7 sierpnia o 7 wieczorem 
„Krysia Leśniczanka", operetka w 3 aktach 
Jarno.

P ią tak  8 sierpnia o 7 wiecz. „M ignon", 
opera w 4 aktach Thomasa, Debiut S tefanii 
Hinglerównej.

Sobota 9 sierpnia o 7 wiecz. po raz 
pierwszy „Gorąca krew ", komedya w 3 akt, 
Mieczysława Fijałkowskiego,

Repertnar Teatru Wodewilowego.
Gmach przy ul. Ossolińskich 10,

W sobotę, d. 2 sie ipn ia  o godz. 7-30 
w ieczorem -„ Panna z m agazynu", wodewil; 
krakowiaka odtańczą Lutniowscy, taniec h i­
szpański H aia C zarn ików na; „Niedźwiedź", 
komedya A. Czechowa; „Kto w arya t?", far­
sa J . Kamińskiego.

W niedzielę, d. 3 sierpnia o godz. 4 
popołudniu „W szystko dla dziecku" farsa J. 
H orsta ; Sketsh w pantom inis; b a le t; ta ­
niec hiszpański odtańczy H ala Czarnikówna", 
„Próba m iłości", operetka Rapackiego.

W niedzielę, d. 3 sierpnia  o godz. 7'30 
wieczorem „ la n n a  z m agazynu", w odew il; 
krakowiaka odtańczą Lutniow scy; taniec h i­
szpański odtańczy C zarników na; „Kto w a­
ry a t?"  farsa J . K am ińskiego; „Niedźwiedź", 
komedya A. Czechowa.

Z te a t r u  m ie js k ie g o . W poniedziałek 
w operze PucciuPego „Cyganerya" w roli 
Mimi debiut Eugenii Towarniekiej, uczen­
nicy Stanisław y Argasińskiej-Cnoynowskiej, 
pariyę Rudolfa śpiewa Tadeusz Łowczyński.

Na wtorek zapowiada dyrekeya dawno 
n iegraną operetkę „K rysia leśniczanką" 
z K aroliną M ilewską w roli tytułowej i Ka­
zimierzem Okornickim w roli cesarza.

W środę odbędzie się uroczyste przed­
stawienie ku uczczeniu 5-ej rocznicy wyjścia 
Legionów Polskich.

P .  J u l i a  Z a łęsk a  utalentow ana arty­
stka, znana z dawniejszych swtdch występów 
została zaangażowana do operetki naszego 
teatru.

W ystaw a ob razów  M arcelego  H a r a ­
sim o w icza . W salonach „Zachęty" przy ul. 
Legionow 7, wystawiono na krotki czas sze­
reg  obrazów Harasimowicza, kustosza Gale- 
ryi miejskiej. Dzieła te odznaczają się nad­
zwyczaj uem umiłowaniem przyrody polskiej 
i jej znakomitem odtworzeniem w rozm ai­
tych chwiiach dnia i oświetlenia. Spotykamy 
tu nietyiko znane już ulubione tem aty tego 
artysty , niezrów nane w prawdzie natury  i 
pełne tajemniczego uroku widoki moczarów 
i trzęsaw isk szeroko rozlanej powodzi wśród 
trzcin i szuwarów i pola i łąk i ginące w 
bezmiernej oddali, ale mamy tu także wido- 
ki górskie, przecudną przyrodę tatrzańską, 
doliny okolone halnym i stokam i , a wyżej 
ju rn ie  przepaściste, często ponad chmury 
wystrzelające nagim i skalnym i wierzchami. 
Tego lata, kiedy tak trudno gdziekolwiek 
wyjechać, zdarza się sposobność oglądania 
w salonach „Zachęty" tych cudów natury  
polskiej z tak wysokim artyzmem oddanych.

Oto nazwy wystawionych obrazów : 1. 
Po zachodzie, 2. Po burzy. 3. Jaw orzynka 
w Zakopanem. 4. Droga do doliny „Małej 
łąki Zakopane. 5. Zacńod. 6. Droga na P o ­
dolu. 7. Zmierzch. 8. Zakopane (chaty). 9 . 
Nad Bugiem I. 10. Nad Bugiem II. 11. 
Staw I. 12. Wieczorem. 13, Chata ryba­
cka, 14. W schód księżyca. 15. Wieczór. 
16. Chata góralska. 17. Staw II. 18. Dro­
ga do doliny „M ałej łąk i Zakopane", 19. 
Kapliczka przy drodze, 20. Po zachodzie I. 
21. Po zachodzie H. 22. Wieczorem. 23. 
Po deszczu. 24. M okradła, 25. Motyw z 
Szczawnicy.

O D E Z W A  
do polskich dzieci.,

Gdy naw ała hajdam acka targnęła  się 
w listopadzie roku ubiegłego na nasz p rasta ­
ry polski gród. i gdy tu  podjęto zwycięską 
walkę o przynależność naszego Kraju do uko­
chanej Ojczyzny, — dzieci lwowskie zerwa­
ły się ró wnież do czynu, jużto biorąc udział 
w walkach, jużto spełniając służbę obywa­
telską.

Niejeden z naszego grona złożył wów­
czas swe młode życie na ołtarzu świętej 
sprawy i przedwcześnie spoczął w Bogu n* 
łonie ziemi ojczystej, za którą krew przelał.

Rada m iasta Lwowa nadała uazwg 
„Ulicy iwowskicn dzieci" dotychczasowej 
wliey Poluej, przy której wznosi się gmaefl 
szkoły ludowej im ienia H enryka Siensiew i' 
cza, skąd pierwsze zastępy zorojn# wyruszy' 
ły w on czas do boju. Zamierza też stoso 
wnym pomnikiem przekazać potomnym p») 
mięć bohaterskich obrońców Polski * 
Lwowa,

My lwowskie dzieci postanawiam y wziąć 
tę  spraw ę w nasze ręce, naszym to nowie1® 
jest obowiązkiem złożyć hołd tym, których 
pełen chwały czyn będzie dla wszystkich 
polskich dzieci, przyszłych obywateli P*®' 
stwa Polskiego, przykładem  i nauczy ń»s 
żyć i um ierać „dla Ciebie Polsko i dla Two* 
jej chw aty",
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Za pozwoleniem i pod nadzorem n a ­
szych rodziców, opiekunów i wychowawców 
zawiązujemy Komitet, który zajmie się zbie­
raniem  składek na pom nik i na fundusz po­
mocy dla m łodocianych inwalidów.

K oleżanki i koledzy z wszystkich ziem 
polskich ! W spólnem i siłam i dokonajmy za­
m ierzonego dzieła, niech każde, dziecko pol­
skie złoży choćby najdrobniejszy datek, aby­
śmy w ten  sposób wszyscy zjednoczyli się 
w gorącem  uczuciu miłości Ojczyzny.

Niech żyje zjednoczona wolna i n ie ­
podległa Polska !

W e Lwowie, w lipcu 1919.
K om itet „Lwowskich Dsieci 

*
P iękna ta m yśl rzucona przez m eeenasa 

O b m i ń s k i e g o  znajdzie na pewno jak na j­
szersze echo wśród dzieci polskich i całego 
społeczeństwa nietylko naszych kresów' wscho­
dnich.

Z krainy mody.
D rożyzna a  e le g a n c y a .

S ytuacja  jest p rosta : głosowanie po­
wszechne znosząc ty ran ię  czasów przeszłych, 
stworzyło now ą: ty ran ię  ilości. Ilość, świa­
doma swej siły , jak  powiadają „leaderzy", 
zdaje się chcieć użyć tej siły  celem zniszcze­
n ia jakości. Czy pew na część narodu, jego 
„e lita", że się tak wyrażę, ma zginąć, po­
ch łonięta  przez tłu m ?  Należy tego się oba­
wiać. I  jak  się nie obawiać, że w tym  wy­
padku, zanim  nowa „elita" wyłoni się z tłum u 
zwycięskiego, zginie doronek artystyczny 
państw  przodujących? -

Tej w arstwy wybranej nie chcemy by­
najm niej określać w zależności od ilości po­
siadanego kapitału. Zapewne są i robotnicy, 
którzy bezwiednie, należą do niej, jak. też 
spotykam y ludzi lite ra ln ie  w ypchanych zło­
tem , którzy mimo to, zawsze będą należeli 
do tłum u, bez względu na  to, co robią.

W ybór tworzy się w* rasach, według 
m oralnej wartości indywiduów, A  wartość 
m oralna je s t często wynikiem  wychowania, 
Najczęściej rodzi się z uczuć przyrodzonych 
i rozwija się przez Kulturę samego siebie; 
m istyk nazwałby to : przez medytacyę.

Otóż, podczas kiedy w ybrani rozmyślają, 
tłum  działa im pulsyw nie. Polityka, k tóra 
stara się jedynie zużytkować tę  działainość 
Łiewyrozumowaną, staje się dla wartości 
m oralnej narodow ulepszoną szkołą rozkładu.

Polacy wszystkich „kast", którzy zasłu­
giw aliby na  utworzenie klasy przodującej, 
w obecnym stan ie  rzeczy, w dzisiejszych 
istn iejących insty tueyach dążą do stanu  niż­
szego. Nie mogą liczyć na politykę, by ich 
obroniła przed atakiem  ilości. Pow inni więc 
bronić sami siebie, nie dlatego, by zachować 
jakieś przyw ileje lub prerogatyw y, ponieważ 
ich n ie  posiadają, lecz dlatego, że broniąc 
siebie, zachowują dla kraju  swój um ysł 
i swoje serce — głów ną wartość żywotności.

Pierwszym  warunkiem  tej obrony, w 
to ia rę ,jak  okoliczności s ta ją  się coraz n ie ­
bezpieczniejsze, jest wzmocnić swą jakość, a 
& ponieważ zdaje się, że drożyzna je s t tem 
Złem, z którego wypływają inne, co pow inna 
czynić klasa w ybranych, by zwaiczać dro­
żyznę ?

W  pierwszej lin ii należy zastosować 
oszczędność bardzo surową, wydawać tylko 
to, co jest ścisłe niezbędne, przeciwstawić 
oiertom szalonym, kupować zapotrzebowanie 
najbardziej um iarkowane, aby pozostawić im 
niewyprzodaue towary, idące obecnie pod 
etykietą een niemożliwych. N iech podaż 
Przewyższy zapotrzebowanie, a drożyzna sta ­
nie się złem wspomnieniem.

Taki program  oszczędnościowy jest dla 
Melu koniecznością, ale ci w łaśnie, którzy 
najbardziej skłonni, by uważać siebie za 
®btę społeczeństwa, znajdują się zwykle w 
Warunkach pom yślniejszych. Bez zrujnow a­
n a  się mogą znosić wymagania kupców, 
U m acniając tym sposobem zwyżkę cen przez 
żhaezuą ilość zamówień i zakupów i aby nic 
*ńe zmienić w sybsrytyzm ie swego życia, 
tn^yspieszają tym sposobem szalony rozwój 
^paska", czyli inaczej mówiąc, choroby eko­
nomicznej, k tóra  w tem pie galopujących su- 
ebot zabija cały system  socyaiay.

Jeżeli więc kiasy zamożne zasługują
to, by być przodującemi, n asta ł dla nich  

"JWyższy czas, by to stw ierdzić. Jeżeli w tym 
n ^ s ie  w łaśnie, w momencie niebezpiecznym, 

żłożą dowodów niezbędnych przymiotów, 
; 2aaezy, że nasza organizacja socja lna  
„ na  złej drodze. Spiaw iediiw ą więc i mą-

rzeczą, starać się o jej poprawienie,
j  ^czędnusć nie jest znów tak bardzo tru- 
4 a* Ojcowie nasi byli oszczędni, nie myśląc 
tłu ń-le do tego czasu życie się
^  ^ern izo w ało , mikrob, który dawniej wy- 

organizmowi społecznemu szkody 
łl« ograniczone, dzisiaj rozpowszechnił 

» Wszędzie, Jest to mikrob próżności,

Próżność kupującego stała się najpotę­
żniejszym wspólnikiem sprzedawcy. Znane są 
powszechnie anegdotki o kobietach z ludu 
kupujących sobie pończochy jedw abne, stroje 
i perfum y, lub sm akołyki w handlach deli­
katesów za cenę, k tóra odstraszy żonę urzę­
dnika, czy też ziemianina. Pyszna sposobność 
dla klasy wybranej do wyrzeczenia się pró­
żności, która swą s iłą  destrukcyjną będzie 
zjadała tłum  przeładow any pieniądzrai.

Ponieważ należy do e legancji nie mieć 
pieniędzy, zarobionych na wojnie, jest więc 
również rzeczą elegancką obchodzić się bez 
zbytków. Najlepiej byłoby, gdyby prawdziwa 
elegancya polegała na zredukowaniu niezbę­
dnego do m inimum. „Zrobić oszczędność rze­
czą m odną — powiada P io tr Soulaine — zna­
czyłoby zadać cios śm iertelny chciwości 
kupców".

Pew nem  jest, że zbytek roztoczony obe­
cnie na ruinach i zgliszczach naszego kraju, 
m a w sobie coś niesmacznego. I  gdyby na­
wet bolszewicy nie zniszczyli całego kawioru, 
byłoby dzisiaj w złym touie kazae sobie po­
dawać kanapki z kawiorem — a w dużych ku­
błach z iodem w lestam aeyach  i kawiarniach 
szampan, jest jeszcze zbyt krzyczący!

Próżność panoszyła się najbujniej na 
zbytku pozorów. Dlaczego kobieta należąca do 
klasy wybranej nie zdoła zadowolić swego 
popędu do elegancyi, każąc sobie uszyć jedną 
lub dwie suknie, zam iast zam ówienia czte­
rech — pięciu , dlaczego kobieta taka nie 
może odmówić sobie zbytku bucików po ce­
nie niemożliwej, m e usunie z ubrania swego 
ozdób zbyt kosztownych, tak, że uspraw ie­
dliw ia powiedzenie jednego z autorów angiel­
skich, który pisząc o córce lorda, mówił, że 
łatw o ją  rozpoznać, gdyż je st ubrana z wię­
kszą prostotą i skrom nością, niż jej poko­
jówka,

E legancyę tę  zrozumieli dziś naw et nie­
którzy dostawcy, o, w bardzo ograniczonej 
liczb ie!

Słyszałam , jak jedna z m odniarek mó­
wiła ao pani, należącej do „high-life", która 
zamawiała u niej kapelusz:

— Szczególniej, proszę pani, nie spo­
dziewać się, że zrobię kapelusz, przeładowany 
ozdobami. Dziś należy pozostawić rajskie 
p taki i egrety „nowym bogaczkom". Nad­
używają ich one tak, że kapelusze z pióram i 
stały  się niemożliwe dla pań prawdziwie 
eleganckich. Nie, nie, zrobię pani kapelusz 
zupełnie prosty. Ładny fason, wstążka dobrze 
związana, na tem dzis polega nasza sztuka 
oraz prawdziwa elegancya, Obecnie kapelusze 
najbardziej „chic" będą też najtańsze.

Tak mówiła m odniarka, I  dotrzym ała 
słowa. Ładnie podpięty fason filcowy, ozdo­
biony był jedynie zgrabnie opasaną wstążką 
w dopasowanym tonie, tak, że k lien tka była 
zachwycona.

Tembardziej, że ten kapelusz „nouveile 
parure", nie kosztował o wiele więcej, niż 
przedwojenny, ubrany piórami, noszony obe­
cnie przez „paskarki", nióre Francuz jeszcze 
dosadniej nazywa „Les G narognardes".

Niechże pozory życia naszego świadczą 
dziś o naszej w artości m oralnej.

Jana.

Rfcarganizacya gabinetu.
W arszaw a. M onitor Polski ogłasza 

pismo N aczelnika Państw a do Prezesa Ga­
binetu, przyjmujące prośbę o dymisyę M ini­
stra  skurou S tan isław a K a r p i ń s k i e g o  i 
M inistra robót publicznych P r ó c h n i k a ;  
oraz pismo m ianujące dr. Leona B i l i ń ­
s k i e g o  M inistrem  skarbu, oraz inż. Taaeu„za 
J a s i e n o w s k i e g o  M inistrem  robot publi­
cznych.

Dalej ogłasza M onitor Polski pisma 
N acztlnika Państw a do ustępujących M ini­
strów  K arpińskiego i Próchnika wyrażające 
lin najgorętsze uznanie za ich działalność na 
stanow iskach M inistrów .

Wreszcie ogłasza M onitor pismo nom i­
nacyjne do ar. B i l i ń s k i e g o  i inż. J a ­
s i e n o w s k i e g o .

P r zy r o s t klubu Piastow có w .
W arszaw a . Członkowie dotychczasow 

klubu niezawisłości iuuowej ks, Siarkiewicz 
Ostachowski, Błyskosz i inm  w stąpili w li­
czbie 11 w sk łaa  polskiego stronnictw a ludo­
wego P i a s t c w o ó w .  Klub ten  liczy odtąd 
50 członków,

K apitu lacya kum unistów  na W ęgrze ch.
W iedeń . B. K. Budapeszt, W edle wę­

gierskiego biura koresp. ua dzisiejszem po­
siedzeniu centralnej Rady robotniczej r z ą d  
r a d  p r z e d ł o ż y ł  s w o j ą  d y m  i s y ę .  
W ybrana została rada czysto soęyalistyczaa

pod przewodnictwem Beidiś. Nowa rada wy­
dała dziś popołudniu proklam acyę tej treści, 
że jej pierwszem zadaniem  będzie utrzym a­
nie wewnętrznego porządku i przeprowadze­
nie rokowań z państw am i ententy.

W ied eń . N . W r. la g h l. donosi o po­
łożeniu na  W ęgrzech co następuje . Rum u­
nom udało się dotrzeć naj odległość 80 km. 
od Budapesztu zagrażając lin ii kolejowej 
Szolnok-Budapeszt.

P e r o r a  K la fa c z a .
P ra g a .  Czeskie Sloioo, organ Klofacza 

zamieszcza artykuł wstępny o konferencyi 
ezesko-polskiej. Wobec zakończenia pierwszej 
części rokowań czesko-polskich w Krakowie 
pisze, że znaszenia ich nie należy niedoce­
niać, Dalszy przebieg będzie m iał zasadni­
czy wpływ na ułożenie się stosunków m ię­
dzy oooina narodam i, Potem  skarży się, że 
Polacy nie okazali zrozumienia dla faktów 
i gospodarczych względów (!) a tylko p ię­
knymi przem ówieniam i s tara li się zbyć kou- 
fereneye. Organowi Klofacza wydaje się 
śmiesznem (!) twierdzić, że obywatelstwo 
Siązka cieszyńskiego ma drogą plebiscytu 
rozstrzygać o losie spornych terytoryów  m a­
jących znaezenie gospodarcze dla całego 
świata. Dziennik Klofacza nie wierzy w spo­
kojny rozwój gospodarczy Rzeczypospolitej 
polskiej, Czesi więc nie m ogą polegać na  
gosdodarczych umowach z Polakam i. N ato­
m iast m e mogą wyrzec się warunków rozwo­
ju  przem ysłu na Słowaczyznie (!)

W końcu Czeskie Słowo  dodaje złośli­
wie, że Polaków ogarnęła szczególna psy­
choza, która objawia się n ie tylko w hazar­
dowej polityce zagranicznej, lecz i w chęci 
osiągnięcia iaurów wojennych, która goni 
wszystkich młodych mężczyzn do szeregów 
w arm ii (?) Czeskie Słowo  przestrzega, aby 
przebudzenie się z tego snu nie było ciężkie 
i aby m e m arnowano niepotrzebnie naro­
dowej siły i m ajątkn.

W arszaw a. M inister skarbu dr. B iliń­
ski zam ianował szefem biura prezydyalnego 
dr. W ik to ra  M ik n lcck ieg o  radcę m m iste- 
ryainego w dyrekcyi monopolu tytomowego, 

W ied eń . B. kor. Paryż. Echo de Paris 
podaje, że Iz b a  f ra n c u s k a  ro z p o c z n ie  fe- 
i-ye l e tn ie  5 lu b  8 s ie rp n ia .  F erye  po­
trw ają do końca sierpnia.

Telegramy własne
„G azety  L w ow sk ie j” .

Poselstw o polskie w  W aszyngtonie.
W arszaw a. Niebawem ma wyjechać 

do W aszyngtona persona! poselstw a pol­
skiego. W skład tego poselstw a w chodzą . 
Poseł i upełnom ocniony m inister Kazimierz 
ks. L u b o m i r s k i ,  radca legacyjny F ra n ­
ciszek P u ł a s k i ,  b. m arszałek Rady Stanu. 
Pierwszym  sekretarzem  poselstwa jest adwo­
kat przysięgły p. B e r e n s o h n .

W rze n ie  na W ęgrzech,
W iedeń . W ypadkiem politycznym pierw ­

szorzędnego znaczenia jest upadek Beli Kuhna. 
Rząd upadł głów nie wskutek sukcesów ru ­
m uńskich, gdy nadeszła wiadomość, że woj­
ska rum uńskie przełam ały iro n t m adyarski. 
Rząd zebrał się o godzinie 11 i uchwalił 
ustąpić. Władzę objął nowy rząd socyalisty- 
czny, n a  czele ktorego sianą ł Bejdia. Popo­
łudniu o godzinie 5 odbyło się posiedzenie 
Rady głównej robotniczo - żo łn iersk ie j, która 
definityw nie ogłosiła upadek Beli Bufina. 
O godzinie 6 zebrał się nowy gabinet i po­
stanow ił wydać odezwę do narodu z zawia­
dom ieniem  o upadku rządu komunistycznego. 
Wiadomość ta  wywołała entuzjazm  w Buda­
peszcie.

W iedeń . Rum uni znajdują się już ty l­
ko o 10 k ilo m e tró w  od  B u d ap esz tu . Nie
ulega wątpliwości, że ten szybki pochód 
Rumunów obalił rząd Kuhna.

G enew a. W edług doniesień z B ukare­
sztu, głów na komenua węgierskiej arm ii 
zw róciła się do Rum unii z prośbą o zawie­
szenie broni. Rum unia odrzuciła tę prośbę.

w ojna?
S z to k h o lm . W edług N ew  York H eralda  

w Am eryce panuje silne podniecenie wsku­
tek pogłosek o proponowanym  układzie nie- 
miecko-japońskim. Przypuszczają, ze Japonia 
nie ustąpi w kw estyi Szantungu. W t a k i m  
r a z i e  g r o z i  p o w a ż n i e  w y b u c h w o j n y  
a m e r y k a ń s k o - j a p o ń s k i e j ,

W tych dniach spodziewane jest w tej 
spraw ie orędzie Wilsona.

W iedeń. Tutejsze koło m ilitarne głoszą, 
że na wypadek nieustąpienia w kw estyi 
Szantungu istotnie m o ż e  b a r d z o  ł a t w o  
w y b u c h n ą ć  w o j n a  a m e r y k a ń s k o -

j a p o ń s k a .  W W aszyngtonie liczą się po­
ważnie z tą  możliwością, czego dowodem 
je s t również i to że f a b r y k i -  a m u n i c y i ,  
t[e k t ó r e  j u ż  p r z e s t a ł y  f u n k e y o n o -  
wa ć ,  d o s t a ł y  r o z k a z  „ p o g o t o w i a " .

Krecia rs b o ta .
C ieszyn. Na Górnym Slązku w dal­

szym ciągu dokonuje się w n iek tórych  miej­
scowościach sztuczna im igracya. Niemcy 
chcą w ten  sposób stworzyć sztuczną w ię­
kszość. Po okolicy włóczy się mnóstwo n ie ­
mieckich agitatorów. Głoszą, że niebawem  
ma powstać kilka pism niemieckich, w m iej­
scowościach Górnego Slązku.

Przyjazd ks. Biskupa Bandursk lep .
Ks. Biskup B andurski zaproszony przez 

Komitet obchodu rocznicy 6 sierpnia i przez 
Prezydyum m iasta Lwowa przyjedzie dziś 
popołudniu do Lwowa pierwszy raz po la­
tach pięciu.

Z ostatniej chwili.
Zakupno kopalń Jaworzna,

K rak ó w . (Tel. w łasny). Rada m. K ra­
kowa na  wczorajszem posiedzeniu postano­
wiła przystąpić z kapitałem  3V2 m iliona 
koron do zakupna kopalni węgli Jaw orzna.

W skład spółki wchodzą m iasto Lwów 
i kilka większych banków.

Nomlnacye.
M inister Skarbu zam ianował sekretarza 

Prokuratoryi Skarbu dr. Romana Józefa 
Longeham ps a de B erier radcą Prokuratoryi 
Skarbu, a koncypistę P rokuratory i Skarbu 
dr. Jan a  Walerego Jaw orskiego adjunktem  
Prokuratoryi Skarbu.

UOSJPOiiMSTWO I M M L  

Konieczność ujednostajnienia
pomiarów i map dolski ula ce­
lów pareelacyjnych, politycznych, 
wojskowych, rohót publicznych 
i t. d, — a potrzeba „Instytutu 

Geodezyjnego4*.

Dotychczas każde M inisterstw o, które 
potrzebuje pomiarów, prowadzi je  na w łasną 
rękę — każde w edług innego systemu, 
a sekeya pomiarowa M inisterstw a Robót 
Publicznych pracuje dla celów tylko tego 
M inisterstw a.

Celem uniknięcia chaosu systemów 
i ogrom nych kosztow spowodowanych m ie­
rzeniem  jednego 1 tego samego po kilka 
i kilkanaście razy okazuje się potrzeba ze- 
środkowania czynności pomiarowych i zakła­
dania map jednem u zakładowi a mianowicie 
„Państwowem u Instytu tow i Geodezyjnemu" 
który w interesie Państw a naieżałoby jak 
najrychlej powołać do życia w Waiszawie.

Sprawa ta sta ła  się tem atem  referatu, 
który w tych dniach wygłosił prof. Politech­
niki- Dr. Weigel w Towarzystwie Politech- 
nicznem.

Prof. Weigel wywody prelegenta, który, 
powołany na poł roku do Warszawy, zorgani­
zował tamże i prowadził Sekcyę pomiarową 
w M inisterstw ie Robot Publicznych, a więc 
urząd, który ua razie zastępuje in sty tu t geo­
dezyjny Wywody więc jego były o tyle 
cenniejsze, ze złożyły się na me zarówno 
wiedza spostrzeżenia jak  i doświadczenia 
osiągnięte podczas półrocznego kierownictwa 
Sekcyi pomiarowej.

Na podstawie ofieyalnego protokołu 
z referatu  podajemy tu jego streszczenie za 
względu na ważność sprawy.

Jednym  z najważniejszych motywów 
dla utworzenia „ P a n s t  w o w e g o  I n s t y ­
t u t u  G e o d e z y j n e g o "  jest fakt, uchw ała 
sejmowa oddająca pomiary kraju Sekcyi po­
miarowej M inisterstw u Robót Pubi. a równo­
cześnie pomiary parcelacyjne i komm&sa* 
cyjne M inisterstwu R olnictw a, — wpro­
wadza możliwość niejednolitego traktowani*

: ii:
L
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pomiarów w Polsce, tem  bardziej że 
jeszcze i inne m inisterstw a prowadzą na 
w łasną rękę pom iary, jak n. p. dla celów 
wojskowych, politycznych i t. d.

Ta decentralizacya pomiarów, k tóra po­
w inna byó ograniczona tylko do najniezbęd­
niejszych potrzeb pomiarowych poszczegól­
nych m inisterstw  nietylko uniemożliwia 
przeprowadzenie pom iaru kraju w edług jedno­
litego racjonalnego planu i spowudowuje n ie­
potrzebne pow tarzanie pewnych pomiarów 
przez różne urzędy z wielkim i kosztami 
i m arnow aniem  czasu i s ił przez różne 
urzędy ale ponadto rezu lta ty , osiągnięte 
przy stosowaniu różnych metod z powodu 
powstać muszących niedokładności nie 
będą m ogły być spożytkowane — pomimo 
wyłożonych na  nie nadm iernie wysokich 
kosztów — lecz w właściwem u celowi tj. 
ku założeniu dokładnych map dla rac jonalnej 
gospodarki kraju.

Spraw a ta jest jeszcze o tyle ważtią 
i pilną, że o ile w Poznańskiem  i Małopol- 
sce, is tn ie ją  t, zw. mapy katastralne, które 
to m apy na razie mogą być dla celów go­
spodarki państwowej zastosowane z jakim  
takim  pożytkiem  — to w Kongresówce n ie­
m a żadnych podobnych map.

Potrzeba zatem  przeprowadzić według 
ścisłych zasad naukowych dokładny pom iar 
kraju w całości, co będzie rzeczą wym aga­
jącą gruntow nej wiedzy, choćby ze względu 
n a  uzgodnienie pomiarów na granicach P am  
stw a z pom iaram i krajów sąsiednich, które 
nie są wykonane z jednakow ą dokładnością.

Ze względu na przytoczone fakta, jako- 
też ze względu na to, że z pom iaram i tymi 
łączą się pom iary kształtu  ziemi, a więc o 
oznaczeniu czysto n a u k o w e m ,  k tóre już 
same dla siebie wym agają instytueyi w od- 
powi )dnio urządzonym budynku, oraz, że 
Sekc* a pomiarowa M inisterstw a robót publ. 
je s t zmuszoną wykonywać przedewszystkiem 
pom iary dla celów tegoż M inisterstw a nie 
oglądając się na jednolity  program  prac po­
m iarowych kraju  i niem a żadnego wpływu 
na prace pomiarowe innych M inisterstw , 
zaproponował prelegent utworzenia w W ar­
szawie „Państw ow ego Insty tu tu  geodezyj­
nego*, któryby sknpił w sobie wszelkie po­
m iary kraju i badania kształtu  ziemi, a ró­
wnocześnie wykonywał kontrolę nad pom niej­
szymi pom iaram i, prowadzonymi przez po­
szczególne M inisterstw a, Ze względu na zdję­
cia topograficzne pow inienby być — zdaniem 
prof. dr. W eigla — skład tego insty tu tu  
m ieszany w szczególności cywilao-wcjskowy. 
Aby uniknąć wpływów poszczególnych M i­
n isterstw  'byłoby kierow nictw o tego insty­
tu tu  składające się z prezesa i 2 w icepreze­
sów (z tych  jeden wojskowy) podległe wprost 
Prezydentow i M inistrów.

W  celu pow ołania do życia „Państw o­
wego Insty tu tu  geodezyjnego* uchwaliło 
grono prof. Politechniki przed kilku dniam i 
na wniosek prelegenta  przesłać Prezydyum 
Rady M inistrów  obszerny m em oryał, zawie­
rający przytoczone argum enty, a świadczące 
o pilnej potrzebie utworzenia tegoż Insty tutu .

Po odczytaniu tego m em oryału posta­
w ił p relegent wniosek, aby Tow. Politechni­
czne przyłączyło się także do tej akcyi i po­
parło  gorąco ze swej strony gorąco sprawę 
utw orzenia Insty tu tu , który z jednej strony 
pociągnie za sobą pewien wydatek, a z dru­
giej strony zaoszczędzi znacznie większe su ­
my M inisterstw om  poszczególnym i wyjdzie 
na  korzyść skarbu.

Po obszernej dyskusyi, w której zabie­
rali głos prof. Skibiński, prez. Izby inż. 
Gąsiorowski, prof, Dzieślewski, dyr. ewiden- 
cyi katastru  Tobiczyk oraz prof. Grabowski, 
uchwalono jednom yślnie wniosek prelegenta

1 i wybrano komisyę, k tóra ma się zająć po­
parciem  tej ważnej dla Państw a i jego skar- 

1 bu sprawy.

Kursa Giełdy lwowskiej
z dn ia  28 lipea 1919.

I, Akcye za sztukę (w łącznie z kup. bież.). 

K ursa szacunkow e: ✓

(w artość nom inalna oraz ostatn ia dywidenda).
Waluta koronowa.

Bank polski dla roln., handlu 
i przem .400—24 . . • . . .  

Bank Ludowy 200— 10 . . . 
Bank hip. zemelny 400—24 
Tow. akc. Chodorów 200—0 
Tow. akc. Górka 200— 14 . .
Tow. akc. Gafota 200—0 . . . 
Tow. akc. Zieleniewski 200—0 . 
Tow. akc. W ang 200 — 0 . . . .
Tow. akc. Przew orsk 1000—60 
Tow. akc. Rakszawa 200— 13 . 
Lwowski akc, Zakład zasta­

wniczy 400—14 . . . . . .
Tow. akc. F ab r. kart 200—0

. 520* 

. 250* 

. 480 

. 275* 

. 550* 

. 220* 

. 420* 

. 275* 
2000 
. 300'

. 460- 

. 250*

Kursa obrotowe: 
gal. 4 0 0 - 2 8  . 665- —Bank hip

Bank przemysłowy 400— 28 580- 
Browaryjjlwowskie 500—50 7 8 0  — 
Bank ziem. kred. gal 400—24 4 8 0 —

675*
590-
800-
490'

II. Listy zastawne za 100 kor. (bez kup. bież,).

Tow. kred. gal. ziem. 4 1/2%  
Tow. kred. gal, ziem. 4%  . 
Rank kraj. gal. 4 ł/2°/o • • ■ 
Bank kraj. gal. 4° 0 . . . .  
Bank hip, gal. 47s°/o ■ • • 
Bank hip. gal. 4%  . . . .  
Bank kred. ziem. 4 1/s°/o • • 
Bank hip.^zem elny 4Vs °/o • 
Bank galic, dla handlu  i 

przem. ...................

1 1 4 '-
110*75
112*25
1 0 8 * -
109'75
105*50
106*50
106*50

115- — 
111*75 
113 25

110*57 
106 50 
107-50 
107*50

1 0 6 * -  107*

III. Obligi za 100 kor. (bez kup. bież.).

Komun. Banku kraj. 4 Vs%  1 0 9 '— 1 1 0  — 
Komun. Banku kraj. 4 °/0 . . 105*75 106-75 
Kolei lokalnej Ban, kraj. 4%  104 50 105'50 
Pożyczka kraj, z r. 1893 4°/0 1 0 2 '— 10*3 — 
Potyczka kraj. z r, 1908 szkol

4% 103*50 104*50
Pożyczka kra j.z  r. 1913 4 1/2 °/q 108*— 109* —
Pożyczka kraj. z r. 1914 4 1/s%  108*— 109 —
4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa 

1896, 1900, 1911 . . - . 9 8 ' -  9 9 * -

IV. Waluty.
Rubli carskie po 100 rb.

„ po 500 rb.
„ „ drobne

Ruble Dumskie (po 1000) 
(po 250)

2 1 0 '-  220 
205 -  215 
2 0 0 '-  210 
1 0 0 -  1 1 0  

9 5 ' -  105
100 M arek polskich (po 100

i w y ż e j) ................................   1 8 2 '— 192
M arki polskie . . . (drobne) 177 — 187
100 M arek niem ieckich . . — ' — —
Lei R u m u ń sk ie ........................ 220 — 230
Lei okupacyjne ostem plowane 1 7 0 '— —
100 F ranków  francuskich (po

1000 i 1 0 0 ) ........................ 525* -  -
F r a n k i ..........................(drobne) 440 — —
1 fnt. S te r l in g .......................  167*50 —
1 D o l l a r .................................  35*50 —

M atura.
b w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  uzyskali 

w czerwcu b. r. w sem inaryum  nauczyciel- 
skiem w K rośnie: Bogaczyk W ładysław , 
Dworska S tanisław a, G ąsiorkówna H elena, 
Głownia Tadeusz, Grzemska Zofia, Jaracz 
Józef, Jurasz W ładysław  z odzn., Kamiński 
Józef, M rówkówna Jadw iga, Petrów na S te­
fania z odzn., Piątkiewicz W ładysław , P u ­
dlo wna A leksandra, Pytlów na Stefania z cdzn., 
Sarnecka Stanisław a, Serwówna Em ilia, 
Szubrówna Zofia, Waczel Tadeusz, Wawrzy- 
cka S tanisław a z odzn,, W ierżbiańska Marya, 
W ilczyński Romuald, W ilkówna A ntonina, 
Żyłka P ioir. Żywarówna M arya.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gim na- 
zyum ieńskiem  Józefa S. G oldblatt Kamer- 
ling  we Lwowie odbył się 20 — 25 czerwca 
pod przewodnictwem  radcy I. Nogaja. Świa­
dectwo dojrzałości o trzym ały : Axelrad Berta, 
B artof Ju lia , B ergtraun Ję ta , F abian  Zofia, 
Feuering  C harlotta, F in k e ls te in  Zofia, Ga­
wlikowska Jan ina , Gawlikowska Zofia (z od­
znacz,), G rubler Regina, G iunberg  F an i 
(z odzn.), H agler Laura, H irschel Serafina, 
Holzer B erta, Jo lles Ewa, K alter Lea (z odz.), 
K linhofer Rachela (z odzn.), K ram pner Róża, 
Landau Klara, Landa Cyrel (z odzn.), Lau- 
terpaeh t Schewa, Lien Regina (z odzn.), 
Lorje Regina, Leder Laura, M antel Regina, 
Minczeles E rnestyna, M odlinger Regina, 
Miinzer Salomea, OM enberg Sara (z odzn.), 
Próchnik  Franciszka, R osenberg Dora (z 
odzn.), Rozdolska M arya (z odzn.), Sachsen- 
haus Sali, Schall A ntonina, Schatz. Sabina, 
S teiner E lżbieta, S tolzberg A m alia, W ein- 
garten  H elena, W einlós H elena, Zieher B er­
ta  (s odzn.), Zimand Chane, Zimels Stefania, 
D iam antstein  Dora (pryw .), Lów G ittel (pr.), 
Siegel Seheinde! (pryw .).

W państw , gim ńazyum  w T a r n o w i e  
ustny egzamin dojrzałości w term in ie  letnim  
br. odbył się w dniach 23, 24, 25 i 26 
czerwca pod przew odnictw em  Ignacego Ry­
chlika, delegata Rady szk. kr. Egzam in doj­
rzałości z ło ży li: Adamczyk Stanisław  (z 
odzn.), Bochenek S tanisław  (z odzn.), B ur­
ka Stefan (z odzn.), Dziedziak B ernard  (z 
odzn.), Góski Adam, Jan ik  Franciszek  (s 
odzn.), Skalski Jan , Suszek Stefan, F lanzer 
N aftali, F unkelstern  Zygmunt, Goldklang 
Samual. Krumholz B ernarp, Lów M endel, 
P raw in Jakób (z odzn,)., R apaport Zygmunt 
(z odzn,), S iegfried Józef, W eiss Zygmunt, 
Dybiec M arcin (pryw .), W echsler Efroim  
(pryw ,), Kurkowski Konrad (prvw .), Kur- 
kowski W łodzimierz (pryw.), Gliiak Ew a (z 
odzn.), Klapholz Róża (z odzn.), K lassa S ta­
n isław  (ekst,), Michoń Ja n  (ekster.), Re- 
probowano trzech na pół roku, jeden  uczeń 
odstąpił od egzaminu.

W  term inie wrześniowym i w te rm i­
nach nadzwyczajnych w bież, roku szkolnym 
ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  otrzym ali w 
II. gim n. państw  w Rzeszowie: i .  Jasek 
E d tra rd  Jan , 2, Kniażyk Eugeniusz W łodzi­
mierz, 3, Mazurkiewicz Józef, 4. P ietrzyk Mi­
chał, 5. P itera  Romuald Konrad, 6. Szydełko 
M arcin.

W term in ie  letnim  w dniach 24, 25 i 
26 czerwca 1919 r . : 1. Babiasz Jan  Juliusz, 
2. B ernasiński J a n  (z odzn,), 3. Cieszanow- 
ski Mieczysław P io tr, 4, D iner Adolf, 5. 
K ram er Jarosław  Jan  (z odzn.), 6. Kuczma 
Modest, 7. Mazaraki A leksander, 8, Michalik 
M aryan Jan . 9. Opaliński W alenty, 10. Przy­
boś Stefan Rom an (z od ia .), 11. Rubel Mau­
rycy ( i  odzn.), 12. Speiser Alojzy, 13. Sy- 
nowiecki Adam W incenty (z odzn.), 14. 
Szaynok W ładysław  Józef, 15. Tym aka F ra n ­
ciszek, 16. W alenia Józef, 17, Ż ieliński 
Eustachy.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w gim na- 
zyum realnem  w Ł ań cu c ie , odbył się pod 
przewodnictwem  dyrektora gimńazyum w Ja ­
śle, Kazimierza Midowicza, w dniach 20 i 21 
czerwca b. r.

Egzam in zdali: Jadach H enryk, Kud 
Stanisław , K uźniar M ichał, Lechowicz Ta­
deusz (z odzn.), H ordyńska Jan ina , Kielarska 
W ładysława (z odzn.), Szwarczyk Bronisław  
(ekst.), Truszkowski Jan  (ekst.).

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w państw o- 
wem gimńazyum w Gródku Jagiellońskim  
odbył się dnia 4 i 7 lipca h , r. Świadectwo 
dojrzałości • o trzy m ali: Grabiński Jan , Kay 
Jakób, Madej Kazimierz, Niżankowski Ta­
deusz, Piskorz Jan , Schm idt Karol, G rabiń­
ska S tefania (z odzn.), H olzhackerówna J a ­
dwiga (z odzn).

Slaszefoy f odpowiedzialny redaktor:

N A D ESŁA N E.
Za t§ rubrykę Redakeya nie bierze odpowiedzialnośei,

S e k u n d a ry u s z  n _  T  P D O O O C I f
Szpitala powsz. Uli Ii U II U O U t  A
ordynuje w cliorobaeh skórnych i wenerycznych od 

godz. 1—5, Lwów , Rynek 41, I . p . (2S81)
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i j p f f l i n r

Fern A n d ra
w  salonowym, 4-akto- 

wym dramacie p. t.

„ E m m  c im i r f .
Uzupełni program

a rc y w e so ia  fa rs a  w  f-nym 
ak c ie  p. t .

„Miły niedźwiedź".
Dotknięci do głębi ciężką stratą nigdy nie* 

odżałowanej żony, córki i siostry ś. p. Zofii, zgasłej 
z przyczyny tragicznego wypadku w dniu 22 lipę* 
b. r. w Janowie Lubelskim — szlemy wszystkiub 
którzy pospieszyli jej z ratunkiem, a w końcu z odda* 
niem ostatniej pusługi przyczynili się do uświetnię* 
n ia  tego smutnego obrzędu na tej drodze, nie mogą* 
osobiście podziękować — wyrazy serdecznej i nie* 
wygasłej wdzięczności.

We Lwowie, 30 lipca 1910.
Stanisław  Byjos 

mąż,
M. z Paparów Woynarowsk* 

matka,
Tadeuszowie Korab - Karpi ńsey 

Witoldowie Strzemię - Stroynowsey 
szwagrowie,

Stefan i ł l .  z lir. Skarbków 
Strzemię - Woy naro ws cy 

braterstwo.

30)
Koloman Mikszńth.

Bez mężczyzn.
(Przekład z węgierskiego).

(Ciąg dalszy),
Król m yślał chwilę, potem rzek ł:
— Hm, powiedz m i, podobał ei się 

wczorajszy k ró l?
M arya m ilczała.
— No, przyznajże, to przecież był 

smuklejszy król, niż ja ?
M arya piękną swą głow ę jeszcze bar­

dziej pochyliła,
— M yślę —  mówił dalej Maciej — 

że skoro jego kapelusz, w łaściw ie jego 
czapka z dzwonkami, należy do ciebie, to 
i on pow inien dostać się pod twój pantofel. 
W  takim  razie zam ianowałbym  go naczel­
nym piwnicznym w Y arpalota.

No i cóż ty  na to, Maryo ?
—  Jak  rozkaże wasza królew ska mośó, 

odpowiedziała drżącym głosem,
— A w ięc?
— Spełnię, co każe król.

Maciej skinął. Paź przyniósł mu na
purpurowej poduszce czapkę z dzwonkami 
Mujki, drugi zaś paź napełn ił ją  po brzegi 
dukatam i, by lepiej brzęczała.

Teraz trzeba było pogadać jeszcze z
Mujką i zapytać go, czy się zgadza.

Mujko zgodził się skwapliw ie, a gdy
król ogłosił jeszcze jego nom inację , niepo-
siadał się z radości.

— O jedną tylko jeszcze łaskę błagam  
waszą królewską mość.

— Mów!
— Ponieważ mam zerwać z moją prze­

szłością, chcę zmienić nazwisko, które przy­
pom inałoby ludziom dawne moje błazeńskie 
powołanie.

— Czemuż wstydzisz się swego za­
w odu? zganił go król.

— Bo...
—  Bo eo ? M ianowałem  cię błaznem. 

A  ten  fak t sam już je s t błazeństwem , Czyż 
mogę kogoś mianować mędrcem  ? Albo czyż 
taki m ianowany będzie w skutek tego m ądrym . 
Jak  m yślisz? C hętnie zamianowałbym  mój 
cały kraj, Jednak  i błaznem  mogę tylko te ­
go mianować, kto błaznem  nie jest, Wiedz 
przeto, że urodzić się błaznem  jes t rzeczą 
sm utną — być jednak  błaznem  z fachu, to 
je s t rzecz bardzo wesoła. Z nazw iskiem  ma 
się jednak rzecz odw rotnie: w śród nazwisk

to ma większą w aność, z którem  przycho­
dzi się na  świat.

Mujko jednak nie zm ienił swego za­
m iaru. Ucałow ał kraj płaszcza króla i bła 
gał dalej o inne nazwisko.

— To tylko ze względu na  żonę —  
mówił.

— A więc koniecznie?
— Proszę najpokorniej waszą królewską

niośó.
— Dobrze, spełn ię to. A le teraz mój 

Mujko, spiesz do kaplicy!
Gdy Mujko się oddalił, król uśm iechnął 

się znacząco. M yślał: „Często brałeś mnie, 
obwiesiu, na kawał, lecz ostatni kaw ał ja  
tobie urządzę*.

Przyw ołał s tuden ta-p isarza  i kazał mu 
wygotować dyplom szlachecki dla Mujki. ' 

Nowy szlachcic otrzym ał nazwisko „Bo- 
londóczy* *). (M ogłc to być uważane za po­
cisk wymierzony w stronę  Dóczy’ego).

Gdy świeżo upieczony kanonik przybył 
do kaplicy, wypełnionej służbą dw orską i 
modlącymi się młodymi m agnatam i, przystą­
pił zaraz do zaślubin Korjaka i Vuci. W net 
też zjawił się Mujko i M arya Schram m .

*) Bolondóczy: „bolond* znaczy po wę­
giersku błazeński, a więc błazeński Dóczy.

Magnaci patrzyli na siebie porozumie 
wawczo i szeptali sobie na u ch o :

— Obie mogły byc nasze.
— Tak, gdyby król nie był tak  P®' 

chopny do łask.
— Albo zazdrosny.
— Powiedzmy lepiej: ściąga nas t".’ 

obiecuje to i owo, a potem takie piękno®®1 
oddaje hołocie,

— To grzech, A kuratn ie wygląda 
tak, jakby kto chciał nakarm ić osła szafran^1®'

—•. N iesłychane po prostu.
— To egoista, Myśli sobie: ja  

czego chcę, bo moja ręka je st najdluż®*^ 
Drapcie wy krófckoręcy, a może i wy sofo1 
co wydrapiecie.

— Kto by był przypuszczał?
— A tak  się wszystko pięknie z»P® 

wiadało.
— Niech to licho porwie.
— Całą zabawę dyabli wzięli.
— Zobaczymy, czy ta  trzecia 

para przyjdzie.
— Praw da! A nna Gergely.
—  A no, czekajmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Licytacye.
E . 696/17. E dykt licytacyjny. D nia 25 

września 1919 o godzinie 12 przedpołudniem 
odbędzie się w Sądzie powiatowym, Oddział 
U l, w Samborze, biuro Nr. 27 licytacya po­
łowy realności w lh. 1226 ks, g r. Herody- 
szcze składającej się a) z budynku m ieszkal­
nego i b) parceli bud, i parcel gruntow ych. 
W artość szacunkowa: ad a) 300 kor., ad L) 
335 kor. Najniższa oferta : ad a) 150 koron, 
ad b) 226 koron.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, 16 lipca 1919. (2892)

Rozmaite obwieszczenia.

L. 160/19. (2862 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e ,

Celem zabezpieczenia dowozu m aterya- 
lów tytoniowych, próżnego naczynia i opału 
z dworca kolejowego do Urzędu sprzedaży 
wyrobów tytoniow ych we Lwowie, przy 
Placu Cłowym 1 i odw rotnie na czas od 
1 września do 31 grudnia 1919 rozpisuje 
się niniejszem  r o z p r a w ę  o f e r t o w ą  n a  
d z i e ń  14 s i e r p n i a  1919 do  g o d z .  12 
w p o ł u d n i e .

Do rozprawy tej przyjmowane będą pi­
semne oferty zapieczętowane, znaczkiem 
stemplowym na 2 korony zaopatrzone i przez 
oferentów w łasnoręcznie podpisane. Do ofer­

ty ma być dołączony kwit na złożone w I 
Kasie Banku krajowego we Lwowie wadyum | 
wynoszące 5 prc. oferowanego rocznego z a - , 
robku. W ofercie ma być podana wysokość 
żądanego wynagrodzenia za 100 kilo brutto 
słowami i cyfrą bez poprawek i p rzekreślać, 
Oferenci m ają wyszczególnić w ofercie ilość 
i j Ukość koni, wozów i obsługi do wykona-, 
nia dowozu użyć się m ających, jak  również 
nadm ienić, że znane im są w arunki dostawy 
artykułów stanow iących dobro państwowe 
i że je  do w ykonania przyjmują, Z dostawą 
wyrobów tytoniowych i próżnego naczynia 
połączony je s t obowiązek dostawy węgla i 
drzewa opałowego, tudzież wywóz popiołu, 
śmiecia i śniegu z podwórza Urzęuu,

W aga dowiezionych w roku 1913 ma- 
teryałćw  tytoniow ych wyn- siła  ponad 200.000 
kilogramów brutto . Urząd sprzedaży tytoniu 
z powodu nienorm alnych stosunków nie  bie­
rze żadnej odpowiedzialności za wysokość 
wagi brutto.

Bliższych inform aeyi w spraw ie dosta­
wy zasięgnąć można codziennie w kancela- 
ryi D yrektora Urzędu w godzinach urzę­
dowych.

Urząd sprzedaży wyrobów tytoniowych.
Lwów, dnia 28 lipca 1919.

O. IX. 23/19. Przeeiw Petrow i Sćniura, 
którego m iejsce pobytu je s t nieznane, w nie­
sionym został do sądu powiatowego w Stry­
ju  przez M ichała Gusztaka, pozew o 540 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19

września 1919, godzinę 10 przed południem, I 
Celem strzeżenia praw  P e tra  Senisra, usta-J 
nawia się p. dra Falka, adwokata w Stryju, . 
kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie P e tra  
Seniurę w rzeczonej spraw ie n a  jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział IX.
Stryj, d, 16 czerwca 1919, (2893)

Konkiirsa,
L 607/1/1. (2875 2 - 3 )

K o n k u r s .
Dyrekcya kolei państwowych w S ta­

nisław ow ie rozpisuje niniejszem  konkurs na 
większą ilość posad urzędniczych w działach 
służby inżynierskiej i konceptowej.

Ubiegający się o te  posady muszą wy­
kazać następujące w arunki:

1. obywatelstwo polskie, względnie 
przynależność do jednej z gm in byłego za­
boru austryaekiego i pruskiego, lub rossyj- 
sk ieg o ;

2. nieprzekroczony 35 rok życia-
3. zdolność fizyczną do pełn ienia służ­

by kolejowej (zdolność tę stw ierdzi lekarz 
kolejow y);

4. nieposzlakowany charak ter;
5. ukończone studya prawnicze (abso-

Ilu tcryum  i trzy egzamina państwowe z po­
myślnym wynikiem) względnie ukończone 
i studya techniczne na wydziale inżynierskim  
lub na wydziale budowy maszyn (absoluto- 
ryum  dwa egzamina państwowe z pomyślnym 
wynikiem), lub też ukończone studya na ta- 
kiebże wydziałach wyższych szkół przem y­
słowych.

Kandydaci posiadający powyższe w a­
runki otrzym ają X. klasę rangi służbowej 
dla urzędników kolejowych według norm na 
razie w M ałopclsce obowiązujących, z przy­
wiązanymi do tej rang i poborami (P łaca za­
sadnicza, dodatek na  kom orne i potrójne do-" 
datki drożyźniane) zaś kandydaci, którzy 
prócz powyższych warunków wykażą odpo­
wiednią praktykę w zawodzie inżynierskim  
względnie w zawodzie adwokackim, notaryal- 
nym  w służbie politycznej, sądowej lub przy 
prokuratoryi skarbu będą mogli stosownie 
do odbytej praktyki otrzymać IX. lub nawet 
VIII. klasę rangi służbowej.

W szyscy kandydaci muszą się zobo­
wiązać do złożenia w przeciągu roku od 
chwili w stąpienia do służby kolejowej prze­
pisanych egzaminów zawodowych, gdyż 
w razie bezowocnego upływu tego czasokresu 
nastąpiłoby rozwiązanie stosunku służbowego.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do W ydziału dla spraw  osobi­
stych Dyrekcyi kolei państwowych w S tan i­
sławowie, najpóźniej do dnia 15 sierpnia 
bież. roku.

Dyrekcya kolei państwowych.
Stanisław ów , dnia 26 lipca 1919.

I D 0 3 S r X E l S X E 13S r X ^  T E L

Do Krajowi030 Zakładu Odzieży
nadeszły białe perkale, zefiry i materyały podszewkowe.

Oprócz tego, na skflUzie znajdują się materyały ubraniowe, pal- 
totowe, watolina, wata, gotowa konfekeya damska, męska

i dziecinna.
Towary powyższe sprzedaje się w  ilościach

detalicznych i hartownych -
bez kart zapotrzebowania lub poświadczeń 
w magazynach Zakładu przy ul. Jagiellońskiej 20 
w  godzinach między 9—1 w południe a 4 —6 po 
południu, w  sobotę zaś między 9—1 w południe.

i  Przewóz m eb li, kas, fortepianów i pakunków kolejowych 
po cenach najniższych począwszy od 20  
koron zwyż.

Transporta meblowe
wozami zamkniętymi do wszystkich miejscowości w kraju i zagranicę

Dla P. T. kupców dostawa maksymalnych. - -

Ibonóz w ęgla i drzewa “ J J *  r;
uskutecznia 2769 2— 4

L w ow ski £łjałs:ła,d. przewozowy
P A W Ł I K O W I C Z

V Chczność ua adres! ul. Chorąźczyzna 1. 11 a. Baczność na adres!
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n a  k a rm ę  d la  b y d ła  i koni
już nadeszły do

S au k u  Rolniczego
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, 

ul. Kopernika I. 20. 2653 2 - e

Ważne d la  pp. W łaścic ie li 
la só w  i ta r ta k ó w .

Do nabycia w  drodze kupna

Maszyna parow a
0 sile 70 koni, wraz z kotłem  i rezerwowym ko­
m inem , nadająca się bardzo debize dla tartaków .

O bliższe szczegóły co do konstrukcyi (b u ­
dowy) tej maszyny, która znajduje się w Bielsku,
1 co do ceny, odnieść się natęży wprost do firmy

2882
Ignacy Korbel

handel drzewa w Białej.

Lm. 46734/19. (2910)

O głoszen ie
w  sprawie bezpłatnego rozdawnictwa mleka 

kondensowanego dla dzieci.

2&uz do wynajęcia
i kuchnia, system korytarzowy z komfortem, gaz, 

0>ez *azi enka położone w śródmieściu na I-szera pię- 
z fflezanimi) świeżo adaptowane, nadające się na 
mura lub pensyonat. — Oferty pisemne do

B a j o w e g o  z a k ł a d u  o d z i e ż y
Lwów, ul. Jagiollońska 1, 20. 2895

Niniejszem zawiadam iam  upraw nionych do 
poboni sacharyny, ażeby złożyli arkusze i gotówkę 
na m iesiąc sierpień

H urtow nia m onopolu  s z tu ­
cznych  śro d k ó w  s ło d zący ch
Ludwik Hoszowski

L w ó w , nlo A k a d e m ic k u  1. a . 2884 1—3

Wszyscy, którzy w myśl obwieszczenia Ma­
g istra tu  z dnia 23 maja 1919 otrzym ali dla swych 
dzieci asygnaty na pobór m leka a mianowicie dia 
dzieci do 3 lat po 2 puszki tygodniowo a dla 
dzieci do la t 6 po 1 puszce tygodniowo a dotych­
czas w zupełności ich nie zrealizowali, mogą po­
cząwszy od soboty dnia 26 b. m. realizować je  
w następujących sześciu sklepach a to :

1. W sklepie Poradni m atek przy ul. Cichej 1 ;
2. w sklepie p. Wł. Kozłowskiego przy ul. 

Gródeckiej 1. 91;
3. w sklepie p. Jan a  Kolońskiego przy ul. 

św. Zofii 1. 15 ;
4. w sklepie p. A nny Glińskiej przy ulicy 

Tkackiej 1. 39;
5. w sklepie p. Zofii Bieleckiej przy ul Ł y­

czakowskiej 1. 3 ;
6. w sklepie Ochrony dziecka przy u 1. Ro- 

mauowicza 1. 10.
Z M agistratu król. stoł. m iasta.

Lwów, dnia 23 lipca 1919.

1FIRMA
t a m  W .1 U U U Z M U i,

skład pieców i kuchen kaflowych

w/Konuje wszelkie przeróbki i reperacye.
Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81.

Państwowi!
Pojedyncze egzem plarze

„G azety Lw ow sk iej"
nabywać można 

w Ekspedycji „Ga­
zety Lwowskiej", 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.
W odociągi, ogrzewania wodDe 
i parowe, oświetlenia gazowe 

i kanalizaeyę wykonuje

Żakted  Instalacyjny
dla urządzeń gazowych i 

wodociągowych

A rtu r Bolek
Łyczakow ska 1. 7.

2417 10—24

Nauka
pisania.

na

maszynach
stenografia

polska i niemiecka

„ECOLE REFORME"
ul. Pańska 14.

Damskie kapelusze pr .ca -  
bia i ubiera gpstownie i 

tanio M. Łukasiewiczówna ma­
gazyn mód Łyczakowska 15.

(2242 1 4 -1 5 )

Dr. Wł. Helfer 
i Józef Rappaport

d en ty śc i
ul. Kopernika 1. 3.
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Bank Krajowy we Lwawie, Baak Przemysłowy we Lwowie, Bank Hipo­

teczny we Lwowie, Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy we Lwowie, Bank 

Galicyjski dla handlu i przemyśla w Krakowie, Akcyjny Bank Związkowy 

dla Stowarzyszę* zarobkowych : gospodarczych we Lwowie,

ogiaszają SDBSEBYPCTĘ 10WYCH AKCYI
Akcyjnego Banku Zwtązkcwego

dl a Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie.
Emitowanych zostaje 8872 sztnk akeyi nominalnej wartości po K. 400*— — Knrs emisyjny wynosi: dla Starych 
akcyonaryilSZÓW po K. 420'—  za sztukę, z tern, ze na każde 2 sztuki starych akcyi przysługuje im prawo poboru

jednej nowej, dla nowych akcyonaryuszy po K. 440 — za sztukę.

Dyrekcya Akcyjnego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tem, że przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi, wedle 
terminu ich zgłoszeń.

Nowe akcye wezmą udział w zyskach Banku od dnia 1 stycznia 1920.
Do dnia tego bonifikować będzie Bank od wpłat na subskrypcyę uczynionych, a w repartycyi sztuk uwzględnionych, o d se tk i 5%.
Subskrybentom, którym, wskutek przekroczenia subskrypcyi akcye nie zostaną przydzielone, zwróci Akcyjny Bank Związkowy wpłacone kwoty 

najpóźniej do 1-go listopada 1919 z 2°/o»
Termin zamknięcia subskrypcyi oznacza się na dzień 15 września 1919.

Wpłaty uskuteczniać można w kasach:

Banku Krajowego we Lwowie, Filii Banku Krajowego w Krakowie i Stanisławowie i w Ekspozyturze w Białej;
Banku Przemysłowego we Lwowie, Fi.1 ii Banku Przemysłowego w Krakowie, Drohobyczu, Krośnie i Rzeszowie i Ekspozytury

w Borysławiu;
■t ■

Banku Hipotecznego we Lwowie, Filii Banku Hipotecznego w Kiakowie, Stanisławowie i larnopolu;- 
Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego we Lwowie, Filii Banku w Krakowie i Lublinie;
Banku Galicyjskiego dla kandlu i przemysłu w Krakowie;
Akcyjnego Banku Związkowego we LwewLe, Ekspozytury Banku w Krakowie i Agencyi w Zakopanem. (2883)

GALIC. AKCYJNY

Bank Hipoteczny we Lwowie.
FILIE:

w Krako wie 
w Czerniowcac~i 
w Tarnopolu

EKSPOZYTURY:
w Stanisławowie 
u- Podwofoczyskach 
w Nowosielicy

K apita ł akcy jny  20 ,000 .000  kor.
L isty  h ip o teczn e  203 ,000 .000 kor.

. R ezerw y 18,068.900 kor.
KANTOR WYMIANY

lombardu je i sprzedaje 
5 ° |o  Polską Pożyczkę Państwową

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej­
szym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

ZLECENIA GIEŁDOWE
uskutecznia się pod najprzystępniejszym i w arunkam i i udziela wszelkich iaform aeyj co do 
pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — Wszelkie kupony i wyloso­
wane papiery wartościowe w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — 
Bezpiatue przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających loso­

waniu. — Ubczpieczeuie losów przed s tra tą  z powodu wylosowania. -

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjm uje wkładki c a  rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. —  Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.
Wynajmuje za opłatą kw artalną, półroczną lub roczną

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE DiTOSITS).

w kasach stalowo - pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod w łasnym  jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do-

kum enta i kosztowności. 
Przedruku nie płacimy. (1148)
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Osoba starsza, inteligentna, 
bodąca w strasznein poło­

żeniu, chora, prosi serea lito­
ściwe o pomoe. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1. 7.

ATa froncie włoskim wa
-h’ czył przed rozpadniąeiem 
się ann ii austro - węgierskiej 
Józef Wendel. Ostatni raz 
zwrócił się on do rodziny li­
stownie 26 październik.. 1918 

Od tego czasu wszelki ślad 
po nim zaginął. Żona prosi 
gorąco znajomych i kolegów 
męża o wiadomości o nim 
pod adresem: Helena Wendel, 

Lwów, uliea Króiewska 6.

K&Eporterów
poszukuje

Adm inistracja „G aze­
ty Lw ow sk ie j" Lwów, 

1 . 3 .

przyjmuje #

B an k  Rolniczy |
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, V  

ul. Kopernika I. 20. C

Ceny i warunki sprzedaży na żądanie. XI
B iblioteczka źródłowych 

d z ie ł ' historycznych do 
sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p . od 3— 5po 
południu.

Piękna pasieczka do sP»* ,
dania. Wiadomość. }  #

Pszczcdarskie, Lwów, Pia3®
27, I. p.

Z drukami Wt ,  Łozińskiego we Lwowie, sl, Czarnieckiego 1. 12, pod xrrządem Jóieta Ziembiński**?


